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Punkt usługowy no wsi
Na zdjęciu: Wacław K ł ę ­
bek naprawia koło da wo­
zu w  punkcie usługowym  
kowalsko - ślusarskim  we 
w s i Pacyna w  powiecie 

gostynińskim.
Fot Miedza (CAO

W odpowiedzi na apel
*  m

młodzież Śląska zasila kadry górn ictwa

ŚLADAMI
OJCÓW

Delegaci młodzieży 
jugosłowiańskiej

w gościnie

u „Mazowsza”
(In fo rm ac ja  własna)

(Korespondencja własna ze Śląska)

W  walcowni

huty im. Lenina
rozpoczęto

prace
wykończeniowe
„G orącym i tygodn iam i" na­

zyw ała budowniczowie walcow­
n i blach w bucie im. Lenina 
okres dzielący ich od term inu 
zakończenia budowy I etapu 
tego ob iektu, przewidzianego 
uchw ałą Prezydium  Rządu.

O lbrzym  ten, na którego bu­
dowę zużyto już  ponad 13 tys. 
ton kon s tru kc ji stalowych, b l i­
sko 76 tys. m etrów  sześć, be- 

,tonu, którego sieć kablowa 
i energetyczna sięga ponad 170 
km , dawać będzie, po całko­
w ity m  uruchom ieniu, setki ty ­
sięcy ton blachy rocznie.

Obecnie, obok montażu n a j­
ważniejszych agregatów w a l­
cowniczych, rozpoczęty się już 
ł  trw a ją  roboty wykończenio­
we. W zasadzie wszystkie pra­
ce przebiegają zgodnie z har­
monogramami wykazując nie­
kiedy pewne przyśpieszenie.

— Kasnerzy? A... To do­
bra. stara górnicza rodzina!

N ie m y lą  się chorzowscy 
znajom i rodziny Kasnerów. 
Dziadek B ro n ka  by ł ju ż  gór­
n ik iem  na „B arbarze“ . Jeszcze 
w tedy nazywała się ona „Kop- 
n igsgrube-Banschacht". W 18 
roku śladami ojca poszedł na 
„B a rba rę “  ojciec Bronka, dziś 
67-let.ni gó rn ik  teiże kopalin. 
Augustyn Kasner. Tow. A ugu­
styn wysoko cenił sobie honor 
górniczy. 37 la t pracuje w tej 
samej kopaln i, a „b u m e lk i“  do 
tego czasu ani jednej.

Starsi synowie tow. Augu­
styna już. dawno w roś li w gór­
nicza tradyc ję  rodziny. Syn 
Stefan został rów nież gó rn i­
kiem  w  „o jcow e j" kopalni. Za 
żonę wzią ł sobie górniczą córkę. 
M łodszy Edward fed ru ie  na 
„Prezydencie". Trzecie już. po­
kolenie Kasnerów pracuje na 
„B arbarze " godnie kon tynuu jąc 
tradyc je  rodzinnego zawodu.

K iedy Bronek, dzis ia j już 
lR -le tn i m łodzian, b y ł jeszcze 
12-letnim  „b a jt le m ", słuchał 
opowiadań ojcowskich o ko­
pa ln i. W tedy dziecinną fan ta ­
zje pobudzały wieści o starych 
gankach i upadowych. Może 
na wyobraźnię dz ia ła ły  prze­
śliczne pow iastk i o „S ka rb n iku " 
— p rzychy lnym  dla uczciwych 
duchu kopaln i. A le  widocznie 
ich czar nie um ia ł w tedy po­
działać s iln ie j. A  może zrob iła 
swoje techn ika  — nierrm iejszy 
czar pob lisk ie j hu ty  „Kościusz­
ko" z tysiącam i głosów je j sw- 
tek maszyn? Dość, że gdy po 
szkole przyszedł czas, by roz­
począć pracę — Bronek jako 
pierwszy z rodziny w yłam ał 
się z tra d yc ji. Poszedł do p ra ­
cy w od lew ni Chorzowskich 
Zakładów M etalowych. Ojciec 
m arko tny b y ł trochę na skutek 
te j decyzji syna. AJe cóż, ja k  
go do górnictw a nie ciągnie, to 
niech zostanie metalowcem.

Biedować w od lew ni B ronek 
sobie nie biedował. T y lko  cza­
sem bra ła go złość, gdy bracia 
przyn ieś li w ięcej ponad jego 
600-złotowy zarobek. _ T y lko  
czasem szarpnęła zazdrość, gdy 
na „B a rb u rk ę " bracia parado­
w a li z ojcem w  górniczych 
un ifo rm ach P raw ie  dwa lata 
od lew ał B ronek różne m etalo­
we części. B y ł w tedy św iad­
kiem n iepoko ili m atk i, gdy pę­
dziła stroskana o losy Stefana, 
podczas tragicznego wypadku 
na szybie „W yzw olen ie". W i­
dzia ł ja k  naza ju trz  po u ra to ­
waniu się syna, ojciec, jak  
zw ykłe, pojechał w  głąb ko ­
pa ln i. Bo obowiązek i  sta­
ry  górniczy bart, b iorą zaw­
sze górę nad tchórzostwem. 
Pamięta o tym  Bronek teraz, 
gdy w yrósł już  z „ba jtlo w sk i? - 
go" w ieku. Umie docenić i trud. 
i bohaterstwo, i  p iękno zawo­
du ojca. ■

Toteż, gdy coraz częściej 
zaczęto m ów ić na Śląsku o 
tvm , że do kopalń trzeba ludzi 
odważnych i śm iałych, Bronek 
coraz częściej rozm yśla ł o gór­
n ic tw ie. Zadecydował jednak 
apel najlepszych z m łodych, 
k tó rzy  wezwali synów gó rn i-

czych i  robo tn ików  śląskich, i jeszcze czasu, ale ju ż  te raz w i-
by w stępow ali w  szeregi 
„g w a rko w e j" braci. O tym  za­
ciągu m ó w ili zetempowcy w 
zakładach. B ronek ma charak­
ter. Odezwała się w  n im  „g ó r­
nicza k re w ". P ierwszy w  fa ­
bryce podpisał stę pod apelem. 
„F ed ru je  ojciec i bracia — bę­
dę fędrow a ł i ja . O ni nie zdra­
dz ili górnictw a to ju ż  niech 
będzie ta k  w całej rodzin ie". 
W domu pow iedzia ł ojcu:

— Tato, ja  idę na kopaln ię !
Ucieszył się ojciec. A więc i 

tego pociągnął zawód. Zawsze 
co górn ik  to gó rn ik !

Od k ilkuna s tu  ju ż  dn i czu­
wa Bronek nad sprawna pracą 
pancera w oddziale V na szy­
bie „M a ria "  kopaln i „B a rb ą ra - 
W yzwolenie“ . N iew iele to

'ÉSíMíWéMjyWwlWĘĘî f,
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dzi, że „to  jest dopiero robo­
ta !" Bo węgiel już  taka ma 
moc, że je ś li praw dziw e masz 
serce i k rew  górniczych poko­
leń — w  m ig go pokochasz. 
Bronek Już. teraz snuje p lan y  
swojego zawodu.

— K a i otworzom now y  /( lo r  
to w lezie się na wagiel.

Nauczyć się obsługiwać taś­
my. a potem zą foiorza — 
zgarniać łopatą węgie l na pan- 
cer. zapinać nowe kapy j 
stemple pod stropem, może 
niedaleko tych ganków, w  k tó ­
rych zapinał kapy dziadek na 
„Koenigsgrube". A  potem iść 
na kurs, i  ww iercać się w  nie- 
ruszone od w ieków  pok łady 
węgla. To ci dopiero robota!

F iekna to praca. O dpow ie­
dzialna praca w  c h w ili, Erjy  
cała Polska czeka na śląski 
węgiel. Piękne jest rów nież to, 
że w  odpowiedzi na apel m ło­
dych odżywa stara tradyc ja  
górniczych rodzin.

T. SZCZEPAŃSKI

Krytyka pomogh

Nosił w ilk 
razy kilka.,»

Złym człowiekiem f nipflfto- 
brym gosp oficera był ob, Ta­
deusz GabryS — kierownik 
PGR — Olzy w pow, olecko, 
Lekceważył on obowiązki służ­
bowe 1 nadużywał alkoholu w 
czasie pracy, w  wyniku tego 
opóźniono zostały w gospodar­
stwie o młoty, zaniedbane sie­
wy \ orki Jesienne. — pra­
cownicy PGR zarzucali mu 
ponadto w liście do redakcji 
niewłaściwe i ordvnarne od~ 
noszenie Me do robotników a 
nawet przytaczali fakty po­
bicia.

Na Interwencję naszą w 
Zjednoczeniu pgr  Ełk — o- 
trzymaliśmy wyjaśnienie, przy 
znające słuszność zarzutom 
czytelników, ob. Gabryś zo­
stał zwolniony z dniom 1 
września br. re stanowiska 
kierownika w gospodarstwie 
Olzy i przeniesiony do gospo­
darstwa Dunajkl na pracow­
nika fizycznego.

M. f*.

10-lecie
„poznańskich słowików”

POZNAŃ (kor. wt.). Fcumsrt
*ka publiczność, która w ypełni­
aj Po brzegi aulę Uniwersytetu  
Poznańskiego, zgotowała swym  
ulubieńcom — „poznańskim  
Słowikom“ gorącą owację.

Chór chłopięco-męski prowa- 
ozony prz.pz znakomitego mł<> 
ńego dyrygenta m gr Stefana 
i IJ11 grosza obchodził jubileusz 
10-lecia działalności.

„J" '* t  temu Stefan «»nilgrc«»
t)ni..r.7,V> M-Onobnwy 7f<pól. Ort 

1 " ‘- i  P"*w dyrygent po- 
ititn *h®r*m bardzo am-

odtworzeni, kompozycji 
ki nVob mistrzów polskiej muzy-

o»AKtr6t''"  rhćr rozrósł Sto <ło 11«
n ,! zyskał wielka popu In rnośr. 

*n t*£ iP * * tym  tosttwaln muzyki o. ‘ "t zespół 7rtobe| droga nagro- 
i 01,1, iV  zaszezyt reprezentowanła 

twórrzoścl chóralnej na Tli 
f'hA vm Festiwalu w Perlitu». 

konr«r . Sf"»Brosr,a poprzez liczne 
serty zagraniczne, audycje i  na-

grauta płytowe dowiódł daleko pora 
granicami naszego krain, te Pola­
cy posiadali Joż w wieku XV, XVI 
i XVII przebogaty narodowy włas­
ny Jeżyk muzyczny.

Uroczystość 10-letniej pracy 
chóru oraz jego dyrygenta sta­
ła się dla wszystkich m iłośn i­
ków  m uzyki w ie lk im  wydarze­
niem. a dla mieszkańców Pozna­
nia powodem do dumy. N apły­
wają liczne gratu lacje i depe­
sze 7, całego kra ju .

7,a d ługole tn ią  pracę Stefan 
Stuligrosz otrzym ał wysokie 
odznaczenie -—K rzyż Kaw alerski 
Orderu Odrodzenia Polski. Z ło­
tym  Krzyżem Zasługi odznaczo­
ny został najstarszy członek 
chóru Wojciech Skib iński. 13 
członków chóru otrzym ało 
srebrne i brązowe Krzyże Za­
sługi oraz 5 — Medale 10-leeia 
PRL.

L. SZYDŁOW SKI

We Wrocławskiej Wy­
twórni Filmów Fabular­
nych ekipa reż. J. Kawa­
lerowicza realizuje film  
Cień“  wg opowiadania 

A. Seibora — Rylskiego. O 
lim ie tym piszemy ob- 
izernie na str. IV .

Na zdjęciu — Fmłl Ka­
renin* w roli Jasiczkl I 
Adolf Cbronick! .jako Kar­
łowski w scenie prr.edo- 
tawania się do bandy 
Malutkiego".

inspektorów
— stosy sprawozdań,
3 inspektorów

—  lepsza praca

Tydzień

W dniach od 4 do 11 lis to ­
pada br. odbędzie się Tydzień 
F ilm ów  N iem ieckie j Republik i 
Demokratycznej, w czasie k tó ­
rego publiczności polskiej udo­
stępnione zostaną najciekawsze 
pozycje k inem atografii NRD,

W okresie „Tygodn ia" obok 
film ów  nowych, nie w yśw ie t­
lanych dotychczas na naszych 
ekranach, ukażą się także 
Wznowienia.

Bardzo poważne przerosty 
adm in is tracy jne i w ypływający
stąd chaos....... kom petencyjny“
notowano od dłuższego czasu w 
W ydziale Gospodarki Kom unal­
nej Prezydium M RN we W ło­
cławku.

Szczegół n* nipporrądkj panoszy- 
łv się wśród siedmioosobowej s*u 
py tzw inspektorów nadzoru in­
westycji i kapitalnych remontów. 
Pracując bez planu. Inspektorzy ci 
..depcząc sobie po piętach“ , lustro­
w ali nieraz po kilka razy ten sam 
budynek, pisząc następnie po dwa 
a nawet trzy sprawozdania.

Po dokonaniu ścisłego przy­
działu re jonów  dia poszczegól­
nych inspektorów nadzoru in ­
westycji i kap ita lnych remon­
tów stwierdzono, że dla spraw­
nego w ykonyw ania pracy cał­
kow icie wystarczy trzech in ­
spektorów.

Reorganizacja pracy w Pre­
zydium  M RN we W łocławku, 
w efekcie pozwoliła na zmniej­
szenie liczby etatów o 36.

Do niedawna w 22 p iekar­
niach, podległych Krakow skim

w  czasie pobytu w Chińskiej 
Republice Ludowej Zespół 
Pleśni 1 Tańca Wojska Pol­
skiego spotka! stę z członka­
mi zespołów artystycznych 
JblńskteJ Armlt Ludowej.
Na zdjęciu! artyści polscy 1 
chińscy na „Kamiennej Lodzi" 
w Pałacu Letnim w Pekinie.

Toto CAF

W  drę u 17 bm. delegacja
m łodzieży jugosłow iańskie j m ia ­
ła p racow ity  dzień. W  godzi­
nach przedpołudniow ych odby­
ło  się spotkanie z arch itek tam i 
po lsk im i w  siedzibie SARP.

Na życzenie gości inżyn ier- 
a rch itek t, O. Kaczyński zapo­
znał ich z h is to rią  W arszawy, 
z obecnym stanem odbudowy i 
planam i na przyszłość. Duże za­
interesowanie budziła sprawa 
odbudowy zabytków  k u ltu ry  
po lskie j. Naszych gości nie za­
skoczyło oświadczenie inż. 
a rch itekta  Kaczyńskiego, że już 
teraz, opracowując p lany rozbu­
dow y W arszawy, przew iduje 
się m iejsca na budowę lo tn isk  
d la  he likopterów .

W iem y dobrze — powiedział 
sekretarz generalny Zw iązku 
Ludow ej M łodzieży Jugosławii 
M iko  T ripa lo  — że Warszawa 
była  na jbardzie j zniszczonym 
m iastem w  Europie. Tym  bar­
dziej zdum iewa nas to, co już 
zrobiono i  w ie rzym y, że p lany 
przyszłe j W arszawy n ie  są fan­
tazją, Jugosław ia też była 
zniszczona w  czasie w o jn y  i  
obecnie przed naszym i a rch i­
tek tam i sto ją  podobne proble­
m y do rozw iązania.

S ilne w rażenie na naszych

gościach w y w a rł f i lm  „W a r* 
szawa“ .

W , godzinach popołudniowych 
delegacja m łodzieży jugosło­
w iańskie j zw iedziła nowe dzie l­
nice m ieszkaniowe na Pradze, 
na Kole, Stachoń Dziesięciole­
cia oraz park Łazienkowski.

W ieczorem delegaci m łodzie­
ży jugosłow iańskie j b y li gość­
m i Zespołu „Mazowsze", k tó ry  
p o w ita ł ich piosenką i tańcem. 
Od pierwszej c h w ili w y tw o rzy ł 
się n iezw ykle  serdeczny na­
stró j. W ym ieniono podarki 
p rzy jaźn i: bursztynowe kora le  
z z ie lonym i kokardam i, o trzy ­
m ali goście od członków zespo-

(Dokończenie na str. 3)

Drużyny wcale
me „dzikie

/ /

Zakładom  Przemysłu P iekarn i­
czego, funkc je  k ie row n ików  
bądź ich zastępców pe łn i­
ło 44 fachowców, zatrudnio­
nych wyłącznie przy papierko­
w e j robocie.

Zd arza ło  *ię , że w  p iekarn i
0 o g r a n i c z o n e j ,  yc w z g lę d u  na u r z ą ­
d z e n ia ,  7 d o in o ś r l  p r o d u k c y j n e j  na
1 ’ członków załogi aż 5 stanowili 
pracownicy administracyjni, silą 
faktu w minimalnym procenrlp wy­
korzystani i niej, dnokrntnie dublu­
jący swoją pracę.

Wysunięto projekt zlikwido­
wania stanowisk kierowników 
piekarń i ich zastępców, i po­
wierzenia ich czynności bryga­
dzistom.

Część fachówców, pracują­
cych dotychczas przy papierko­
w e j robocie, objęła stanowiska 
brygadzistów w piekarniach o 
dużej zdolności produkcyjne j— 
pozostali skierowani zostali 
bądź na stanowiska technolo­
gów produkcji, bądź k ie row n i­
ków  szkolenia przywarsztato- 
wego w zakładach,

S trza ł! Doskonała obrona 
16-letniego w yrostka l ik w i­
du je groźną akcję. Chłopcy 
poubierani w barwne stro­
je sportowe gra ją ja k  „z  
nu t". Spotkaniu towarzy­
szy koleżeństwo, zapal I 
am bicja. P iłka  poddaje się 
posłusznie w o li graczy 1 co 
chw ila  zagraża obu bram ­
kom. M in u ty  m ija ją  jednak 
szybko i  wreszcie gwizdek 
sędziego oznajm ia koniec 
gry. D rużyny zbiera ją się 
na środku boiska- Zmęcze­
n i. lecz uszczęśliw ieni, 
chłopcy podają sobie ręce 
i  dzięku ją za piękną grę; 
jeden z zespołów, ten zwy­
cięski. k w a lif ik u je  się do 
dalszych rozgrywek tu rn ie ­
ju .

Radzie O kręgowej „S taźt“  
w  Warszawie 1 redakc ji 
„Ż yc ia  W arszawy“  należy 
się uznanie za zorganizo­
w anie tu rn ie ju  „d z ik ic h " 
drużyn p iłka rsk ich  d ia  
chłopców tv w ieku  do 
la t 16. T u rn ie j ten zgro­
m a d z i 138 zespołów, w  
których uczestniczy oko­
ło  2 tys. chłopców. Nie 
cy frą  jednakże zaskarbili 
sobie chłopcy sym patie or­
ganizatorów 1 obserwato­
rów, k tórym  tra f i l i  na­
prawdę do serca- C i m ło­
dzi amatorzy sportu (bez, 
którego, jak  się sami w y­
rażali, nie m ogliby żyć) o- 
k azali się w span ia łym i or­
ganizatoram i, b łysnęli sze­
regiem ciekawych pomy­
słów, godnych doświadczo­
nych działaczy, zadz iw ili 
in ic ja tyw ą  1 w ysokim  w y ­
robieniem  społecznym.

Większość drużyn stawa­
ła  do spotkań w  kom plet­
nych stro jach sportowych 
o barwach narodowych 
bądź stołecznych — zaku­
pionych z własnych o- 
szczędności. Chłopcy w y­
szyli sobie na plecach ko­
szulek o lbrzym ie cy fry  o- 
znaczające pozycje, na któ­
rych grają, a na piersiach 
um ie jscow ili In ic ja ły  nazw 
drużyn, pod k tó rym i w y­
stępują.

O rzekliśm y zgodnie —• 
m ó w ili chłopcy z. drużyny 
„W a lte r"  — że będzie na jle ­
p ie j. jeś li nazwiemy się 
Im ieniem  w ielk iego boha­
tera... — Zapożyczyliśmy 
nazwę z przeczytanej ksią­
żki („Kaukaz"). — Chcie­
libyśm y hołdować dobrym 
tradycjom  najlepszych k lu ­
bów sportowych („W arta ", 
„P o lon ia“ ). — Przepada­
my za fantastyką („B łysk ", 
„H uragan"). Ile tu na­
prawdę zdrowej m yśli I 
in ic ja ty w y  zapomnianych 
chłopców, grających na łą ­
kach I obskurnych placach. 
B y ły  niestety i takie  d ru­
żyny. ja k  np. „A rizo na “ , 
k ló re dopuszczały się chu­
ligańskich w ybryków , w y­
wołu jąc na boisku awan­
tury.

M Ic lii nieźle już g rs ją -
11 cym drużynom, propono- 
i wano przejście pod opiekę 

koi sportowych. — Owszem 
j — m ów ili chłopcy — mn- 
; że | przcszlihyśmy do kót,
, ale w łaściw ie po ro? Oba­

w iam y się. że nasz ko lek- 
j tyw  wkró tce hy się roz­

padł, że podzielono bv nas 
j  na lepszych i gorszych.
8 j poprzydzielano każdego z,

osobna do  ró ż n y c h  g ru p . z
k tó rym i nas nic nie łączy.

Teraz łączą na* wspólne 
bloki mieszkalne, bliskość 
boiska, zżycie i przyjaźń, 
która zrodziła się od lat. 
Np. piłkarze. „Wierzbłan- 
kł", pretendujący do tytu­
łu mistrza turnieju, zrezy­
gnowali z wielu Im  ofero­
wanych propozycji na 
rzecz grania ze sobą ra­
zem, grania na boiskach 
swego Wierzbna. (Taka 
„dzielnlcowość“ jest godna 
pochwały!)

To bardzo znamienne, że 
chłopcy chcą tworzyć zgra­
ne kolektywy właśnie w 
swych miejscach zamiesz­
kania. Kto się nimi zaj­
muje? Czy zarządy dzielni­
cowe ZM P wnikają w 
Istotne problemy młodzieży 
poza szkołą, pracą? Tur­
niej piłkarski wykazał, że 
nie. W  danym wypadku 
organizacja nie potrafiła w  
porę wyciągnąć ręki do 
młodzieży i skutecznie się 
nią zająć. Wcześniej już 
nieraz, piłkarzami zainte­
resowali się starsi miesz­
kańcy bloku, którym ini­
cjatywa 1 postawa chłop­
ców przypadła do gustu 1 
którzy naocznie przekonali 
sle- że przez sport można 
zrobić wiele z młodzieżą. 
Być może, że zarządy ZM P  
tpgo nie dostrzegają. Ale 
dlaczego na konferencję, 
na której omawia się dal­
sze losy 2 tys. chłopców, 
biorących udział w turnie­
ju. nikt nie przybył z Za­
rządu Stołecznego ZMP?

Na naradzie wysunięto 
szereg propozycji dotyczą­
cych młodych piłkarzy 1 
stołecznych sportowców. 
Proponowano m. In., aby 
młodymi drużynami za­
opiekowały się zarządy 
dzielnicowe ZM P, aby czu­
wały one nad rozwojem 
chłopców. Mówiono rów­
nież o nauce chłopców. Ich 
stosunku do rodziców 1 or­
ganizacji ZM P. o fałszer­
stwie i chuligaństwie, ja­
kie w niektórych wypad­
kach zanotowano. Słowem 
mówiono o życiowych spra­
wach nurtujących mło­
dzież.

Udział ZM P  w rozwoju 
sportu jpst. nada) niezado­
walający. Fakt ten ujawnił 
zresztą dostatecznie turniej 
nlezrzeszonych drużyn pił­
karskich. Gole strzelone 
przez młodzież nie chybi­
ły, Obnażyły raz jeszcze 
braki w pracy wychowaw­
czej ZM P. ujawniły z całą 
ostrością, że nie zajmując 
się sportem, organizacja 
odcina się od zaintereso­
wań poważnej części mło­
dzieży.

Sportem warszawskim 
kieruje S IK K F. Działają 
dzielnicowe komitety kul­
tury fizycznej. Cóż z tego, 
kiedy nic grzeszą one do­
tychczas zbytnią aktywno­
ścią. Masowy rozwój po­
zbawionych opieki „dzi­
kich" drużyn piłkarskich 
nie wystawia łm, jak I po­
szczególnym zrzeszeniom, 
najlepszego świadectwa. Za 
dużo jest. widocznie goni­
twy za „wielkimi sukcesa­
mi". » za mało troski o 
zabezpieczenie potrzeb m ło ­
dzieży. o otoczenie je j w ła­
ściwą opieką.

M. BILSKI

P

WOJEWÓDZKA
KONFERENCJA

Z M P
W KOSZALINIE
147 delegatów zgrom adziła 

obradująca w  dniach 15 i 16 
października w  Koszalinie kon­
ferencja  wojewódzka ZMP. Na 
konferencję  p rzyb y li rów nież: 
p ierwszy sekretarz K W  PZPR 
w  Koszalinie tow. W asilewski, 
sekretarz K W  tow. Kaczm arek 
oraz sekretarz ZG ZM P tow . 
Józef BuzińskL

R eferat sprawozdawczy ustę­
pującego Zarządu w yg łos ił prze­
wodniczący ZW  Wacław^ K o­
w a lsk i.

Zarów no w  referacie ja k  i  w  
toku dyskusji szczegółowo 
om awiano problem y pracy ZM P 
na wsi.

W iele uw agi poświęcono na 
kon fe renc ji zagadnieniom pracy 
ideowo-w ychow aw czej, spraw ie 
postawy m ora lne j zetempow- 
ców i pracy ZM P wśród m ło ­
dzieży nie należącej do organ i­
zacji.

K onferencja  podjęła uchwalę 
wytyczającą zadania na przy­
szłość i  w yb ra ła  nowe władze. 
Nowow y brany Zarząd W oje­
w ódzki ZM P obra ł swym  prze­
wodniczącym  ponownie tow. 
W acława Kowalskiego.

A. CZECHOW ICZ

Błyskawiczny
wywiad

z Julianem 
Sztatlerem

Dzięki uprzejmości warszaw- 
sk ie j cen tra li rozmów m iędzy- 

* narodowych nie czekaliśmy d lu - 
go na połączenie z Bratysławą.

Już w łaśnie m iły  kobiecy 
1 głos w  języku czeskim in fo r- 

, '|m u je : łączę Warszawę z hote- 
j i le m  Karls ton w  Bratysław ie , z 
j 1 Julianem  Sztatlerem.

Po c h w ili zabrzm iał w  słu­
c h a w c e  głos ulubieńca Warsza- 
1 w y i wszystkich słuchaczy Pol­

e s k ie g o  Radia, znanego pieśnia- 
j | r z a  Juliana Sztatlera, a rtys ty  
1 warszawskiej „S yreny“ , która 

¡ J ju t  od dwóch tygodni bawi na 
¿.gościnnych występach w Cze- 

| |chos łow acji.
P ytan ie : Prosiłbym  w  im ieniu  

i; czyte ln ików  „Sztandaru M łodych" o 
k ilk a  w rażeń *  pobytu w Ć reclio- 

- « low acjl.

Odpowiedź: Każdy nasz w y- 
jjstęp kończy się długo nie m il-

♦ĘsaacEZ3
H H H B H a f f l n a m n i
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I Y D Z IA L  O św ia ty I 
w  . B ia łym stoku i 
m ia ł w  tym  r o k u ! 

i zatrudnić 140 ab- !
I solwentów w yż- | 
szych uczelni. Ta- ! 

k ie  by ło  zapotrzebowanie, ta- j 
k ie  b y ły  plany. Nakazy pracy I 
wydano 75 absolwentom, a z 
n ich ty lk o  50 ob ję ło posady j 
nauczycielskie.

W  ska li ogólnopolskiej M i-  j 
n is te rstw o O św ia ty p lan za-1 
trudn ie n ia  absolwentów zre- i 
a lizow ało w  50 proc. Z jaw isko ; 
to powtarza się co roku.

Przyczyny tego, że a b so l-;
wenci w  większości un ika ją  
ja k  ognia zawodu nauczyciel­
skiego sięgają bardzo g łębo­
k a

Z a jm ijm y  się n iek tó rym i z
tych przyczyn.

Rekrutacja

Już w  czasie egzaminów
wstępnych na tak ich  wydzia­
łach un iw ersyte tów  ja k : f ilo ­
logia. h istoria , geografia, a 
także fizyka  i m atem atyka o- 
kazuje się, że kandydaci nie 
wiedzą, iż  po skończeniu stu­
d iów  większość z n ich będzie 
zatrudniona w  szkolnictw ie. 
Dane zawarte w  „In fo rm a to ­
rze“  w ydaw anym  d la  absol - 
wentów  szkół średnich sa pod 
ty m  względem często ba łam ut­
ne.

Członkow ie kom is ji egza­
m inacyjnych np. na filo lo g ii czy 
h is to r ii słuchają bez zmruże­
nia  oka, ja k  kandydat tłum a­
czy w yb ó r k ie run ku  stud iów  
zam iłow aniam i poetyckim i, 
twórczym i, historyczno -  lite ­
rack im i itd . zdając sobie w  
pe łn i sprawę, że m arzenia tych 
ludzi w  większości w ypadków  
nie zostaną zrealizowane. Jak 
w iadom o bowiem  celem stu­
d iów  polonistycznych nie  jest 
przygotowanie poetów czy 
prozaików.

B łędy popełnione przy re ­
k ru ta c ji składa ją się na p ierw ­
szy stopień zawodów, rozcza­

rowań, niechęci, pierwszy, ale 
nie ostatn i. Możemy tu  dodać 
jeszcze tak ie  fa k ty  ja k : zm ia­
n y  program ów dokonane w  
czasie studiów. M ia ło  to  m ie j­
sce np. na  polonistyce, na któ­
re j cztery la ta  tem u zapowie­
dziano trzy  specjalizacje (edy­
torska, b ib lio tekarska i  peda­
gogiczna) a następnie bez Ja­
k ie jko lw ie k  próby wyjaśnię -

kam i, ja k ie  odbyw ają np. stu­
denci po litechnik, dwutygod­
niowe p ra k ty k i w  szkołach 
nie  odgryw ają  żadnego zna­
czenia. Trzeba dodać, że u n i­
w ersyte ty p ra k ty k i te tra k tu ­
ją  po macoszemu. Studenci u- 
da ją się do szkół n ie  znając 
ani obow iązków, an i progra­
m ów  prak tyk . N ie ma także 
żadnych sem inariów  ani ko­
lo kw ió w  po zakończeniu p rak­
ty k . To samo odnosi się do

zrob iła  p raw ie  nia, aby 
przygotować studentów do 
pracy pedagogicznej. Sprawa­
m i przyszłego zawodu zajm uje 
się organizacja z reguły w  o- 
statnich miesiącach przed o- 
dejściem studentów z uczel­
n i. To, co się w  tym  czasie 
rob i, ogranicza się do tzw. 
„propagandy“  w  ¡najgorszym i 
wydaniu. Polega ona na na- j 
m aw ianiu, z tym , że często i 
na jbardzie j a k ty w n i „n a m a -'

w ykonan iu  naszych w ie lk ich
planów.

Nieufność 1 niechęć do za­
wodu nauczycielskiego poko­
nam y ty lk o  w tedy, jeżeli bę­
dziem y p row adzili zakrojoną 
na d ług i okres czasu prace 
wychowawczą. K on tak ty  z o r­
ganizacjam i ZM P w  szkołach, 
w yjazdy studentów do szkół 
prow incjonalnych, łączność z 
by łym i absolwentam i uczelni 
zatrudnionym i w  szkolnictw ie,

DO SZKOŁY?...
RACZEJ NIE!

n ia  te j re fo rm y studentom, 
wprowadzono ty lk o  —  specja­
lizację pedagogiczną.

Studia

Okres stud iów  nie  zostaje
i w ykorzystany dla ściślejszego 
j zw iązania studenta z jego przy \ 
i szłym  warsztatem  pracy — j 
j szkołą. Większość profesorów, j 
i asystentów, k ie row n ików  ka-1 
i ted r zarówno w  swych w y k ła -1 
dach, ja k  i w  luźnych kontak- j 

i taeh ze studentami nie in te- 
! resuje się, w  jak im  stopniu 
| zdobyta przez nich wiedza 
i może być zużytkowana w  pra- 
i cy pedagogicznej. Sa 1 tacy 
: naukowcy, k tó rzy  in teresują 
i się ty lk o  tym i studentam i, 
którzy roku ją  nadzieje nauko­
we, a zupełnie nie zwracają 
uw agi na resztę, k tó ra  także 
potrzebuje pomocy i  opieki.

K on tak t studenta ze szkoła
średnią jest niesłychanie luź­
ny. W  porów naniu z praikty-

ćwlczeń z pedagogiki, k tóre
— o iron io  losu — np. w  W ar­
szawie nie mogą być przepro­
wadzane praktyczn ie w  szko­
łach.

Nie trzeba chyba m ówić, że 
dotychczasowa „pedagogiza - 
c ja“  s tud iów  byna jm n ie j nie 
zachęca studentów do w y­
bierania zawodu nauczyciela.

Zm ianom  muszą także ulec 
program y studiów . Potrzeby 
szkoły wym agają, ażeby na­
uczyciel by ł przygotowany do 
nauczania dwóch przedmio­
tów (polskiego — h is to rii, f i ­
zyki — m atem atyki). Ten s łu ­
szny postulat M in isterstwa O- 
św iaty nie jest, respektowany 
w  program ie stud iów  uniwer-1 
syteckich (np. zbyt mała ilość 
h is to rii na studiach filo log icz­
nych),

Pro domo sua

Organizacja zetempowska j
na wyższych uczelniach nie 1

wiacze“  to  przeważnie ci, k tó - t 
rzy  wiedzą doskonale, że sami i 
do szkolnictwa nie  pójdą. Po­
dobne nastroje panowały ró w ­
nież w  niektórych kom isjach 
przydzia łów  pracy, wśród de­
legatów zarządów uczelnia­
nych ZMP.

Zrozum iałe Jest, 14 Is tn ie je '
pewna część studentów, a j 
w ś ró d  nich także aktyw iści, j 
k tó rzy  n ie  pójdą do szkolni- j 
ctwa. Będą pracowali w  tn- j 
stytutach naukowych, w  apa- i 
racie państwowym  czy spo- | 
łecznym. Ich praca nie będzie 
z pewnością łatw iejsza « }  pra­
cy w- szkole. M. In. zadaniem 
organizacji jest wyjaśniać takie  
i inne wątpliwości. Nie może­
m y również ukryw ać trudno­
ści. M usim y uczciwie pow ie­
dzieć. że płace nauczycieli są 
niskie, że w a run k i pracy na 
p ro w in c ji nie są łatwe. Nie 
bó jm y się w ie lk ich  słów. bu­
du jem y socjalizm, i  bez o- 
gromnego w ys iłku  całego na­
ro d u  nie może bvć m ow y o

to parę z przeróżnych form , 
k tóre te e b a  um ie ję tn ie  w y ­
korzystywać.

Ministerstwo Oświaty

W szystkie jednak w y s iłk i 
uczelni i organizacji zetem- 
powskie j mogą pójść na m ar­
ne. jeżeli nie nastąpią zasad­
nicze zm iany w  dotychczaso­
w ym  systemie przydzia łów  
pracy do resortu oświaty.

Kom isje przydzia łów  pracy 
k ie ru ją  absolwentów' nie bez­
pośrednio do szkół, ale odda­
ją ich do dyspozycji wo je­
wódzkich w ydzia łów  oświaty. 
W ten sposób absolwentów 
praktyczn ie pozbawia się mo­
żliwości w yboru pracy. Absol­
w ent nte w ie gdzie, ani w  ja ­
k ich warunkach będzie pira - 
cował. Obowiązująca metoda 
jest krzywdząca. M in is ters tw o 
O światy posiada już  częściowo 
szćzegółowe lis ty  szkół, które 
składają zapotrzebowania .na

absolwentów, aj« n ie  udostęp­
n ia  tych danych studentom 1 
kom isjom  przydzia łów pracy.

Pow ierza ją się w ie lokro tn ie  
w ypadk i iż absolwenta, które­
go na kom is ji zapewnia się. ż.e 
będzie pracował w  szkole śred- 

| n iej. wysyła się do szkoły pod- 
j stawowej (np. by ły  tak ie  w y­
padki na wydz. filo log icznym  

1 Un iw ersyte tu Warszawskiego), 
i albo na kom is ji zapewnia się, 
i że będzie pracowni w  mieście, 

a wysyła się go na wieś.

Tego rodzaju fa k ty  wzhu- 
i dzają rozgoryczenie, pretensje,
| żale. Jesteśmy zdecydowanie 

przeciwni werbowaniu absol- 
I wentów w  ten sposób, że u- 
; k ryw a  się przed n im i cześć 
; prawdy, oszukuje się. ubarw ia 
| rzeczywistość. N iestety obecny, 
I system przydzia łów  pracy 
| sprzyja ta k im  praktykom . .
j W ojewódzkie w ydz ia ły  o- 
| św iaty nie znają absolwentów. 

Dlatego powtarza ją się. często 
w ypadki, że m niej zaradnych,

: m nie j w yrobionych społecznie 
| wysyła  się do szkół „ tru d n ie j-  
i szych“  i odwrotn ie, bardziej 
; zaradnych, lepie j przygotowa- 
! nych k ie ru je  się do szkól le- 
| p ie j obsadzonych, położonych 
¡-bliżej w iększych ośrodków.
| Dlatego wrydaje nam się k<v 
( nieezne m. in.: K ie row anie  
| absolwentów bezpośrednio do 
i m iejscowości, w  których p rzy j- 
| daie im  pracować. Uzupeł­
nienie składu kom is ji przy­
działów’ pracy o przedstaw i­
ciela prezydium  w ojew ódzkie j 
rady narodowej, na k tó re j te­
renie mają być zatrudnieni 
absolwenci. Zaostrzenie kar 
i szybsze załatw ianie spraw 
tych absolwentów, którzy w y ­
m igu ją  sie od podjęcia naka­
zanej pracy.

Najważniejsze są Jednak o- 
czywiście nie kary, a z lik w i­
dowanie tych wszystkich prze­
szkód, k tóre rzeczywiście u- 
trudn ia ją  absolwentom w ybór 
rodzaju i m iejsca pracy.

D A R IU S Z  F IK U S

©związać —  ale czy słusznie?
G arwolewo to duża, zamożna 

wieś. Na końcu je j stoi obszer­
ny  budynek, k tó ry  niegdyś 
m ia ł am bicje naśladowania 
dw orku szlacheckiego. Dziś dom 
niczym  nie różni się od Innych 
chat, chyba tym  ty lko , że jest 
bardziej brudny i  odrapany. 
Jest on pierwszym  z brzegu za­
budowaniem spółdzielni p ro ­
dukcy jne j w  Garwolewie. Baza 
spółdzielcza, przylepiona na 
końcu wsi, n ie  rob i najlepsze­
go wrażenia.

— Proszę pani, serce boli, 
gdy człowiek patrzy ja k  oni 
tam  w  te j spółdzielni państwo­
we pieniądze m arnują.

— Nam by dać taką pomoc, 
to  byśmy pokazali ja k  należy 
gospodarzyć...

— Ja m ia łbym  się zapisać do 
te j spółdzielni? A  niech m nie 
pan bóg broni.

W idocznie skutecznie bron i 
pan bóg garwolewskich chło­
pów’, skoro od pięciu la t spół­
dzie ln ia w’ G arwolew ie nie 
zwiększyła swego areału i nie 
przyję ła  nowych członków. 
Ciągle siedem rodzin gospoda­
rzy  na 68 ha, a cały 5-letn i do­
robek można wyliczyć jednym 
tchem: nowa obora, 8 krów , 3 
c ie liczki, buhaj i  35 świń.

Za in trygow ani złym  stanem 
spółdzielczej gospodarki za­
pragnęliśm y dotrzeć do bar­
dziej istotnych przyczyn, aniżeli 
opieka lub wola boska.

Skorzysta liśm y z w izy ty  se­
kretarza K om ite tu  Powiatowe­
go P a rtii z Płońska w  Obozie 
Społeczno-Naukowym Akade­
m ii Medycznej w  Czerwińsku. 
Odpowiedź sekretarza była 
kró tka : „Tę spółdzielnię trzeba 
rozwiązać“ .

— A czy n ie  można by Jej
uzdrowić?

—  Nic już  nie pomoże.
— Dlaczego, czyżby przy za­

kładaniu spółdzielni popełnia­
no błędy nie do naprawienia?

— Ach, nie. Spółdzielnia w  
G arwolew ie powstała bez prze­
gięć, ale trzeba ją  rozwiązać.

Z „przegięciem“ czy bez?
Nie trudno  jest poznać h i­

storię zorganizowania spółdziel­
n i w  Garwolewie. Każdy zapy­
tany chłop opowie ją  chętnie 
i praw ie każdy odeśle zaintere­
sowanego do Pręgowskiego, 
k tó ry  mieszka u brata w  odleg­
łości 2 km  od spółdzielni oraz 
do Zielińskiego, którego często 
zastać można na spółdzielczym 
polu. Ci dw aj m iejscow i ku ła­
cy to  bohaterowie pierwszych dni 
spółdzielni, to up io ry je j dzi­
siejszego istnienia. . Pręgowski 
by! w  1950 roku właścicielem 
opisanego przez nas domu. 
5-hektarowego sadu i 32 ha zie­
m i Ówczesny sekretarz "Kom i­
tetu Gminnego P artii, P ietrzak, 
postanowił zorganizować w  
G arwolew ie spółdzielnię pro­
dukcyjną. Praca agitacyjna szła 
m u cjężko, chłopi niechętnie 
słuchali jego argumentów. Wte­
dy  P ietrzak wpadł na genial­
ny  pomysł zorganizowania spół­
dzieln i w brew  chłopom garwc- 
łew skim  i niezależnie od nich. 
Zastosowano do Pręgowskiego 
ustawę o parcelacji m ajątków  
c-bszarniezych i wyrzucono go 
z aerni. W ten sposób P ietrzak 
zyskał 32 ha ziemi dla „spół­
dzieln i produkcyjne j“ . Następ­
nie sprowadził z Czerwińska i 
oko lic k ilk u  m łodych ludzi, z 
k tó rych  żaden nie by ł ro ln i­
kiem. Powstała więc spółdziel­
n ia  produkcyjna zwana szum­
n ie  młodzieżową, składająca się 
z 7 członków.

Za m ały by ł trochę ten a- 
rea ł, ale i  na to znalazł Pie­
trzak  radę. Zaagitował dó spół­
dz ie ln i drugiego miejscowego 
ku łaka  Zielińskiego, Z ie liń  >

ski w n iós ł 27 ha. Co prawda 
b y ł k ró tko  spółdzielcą, P ie trzak 
nap raw ił bowiem w kró tce  błąd. 
i  Z ie lińskiego wyrzucono, nie 
oddając mu ziemi.

5 lał —  to kawał życia
Jest legenda o dwóch bardzo 

; m iłu jących się braciach. Po żni- 
i wach każdy z n ich pragnął 
| potajem nie oddać b ra tu  część 
I swoich plonów, zryw a ł się więc 
| nocą z posłania i b iegł na pole,
; aby zboże ze swego stogu prze­

nieść do stogu swego brata. 
Bano d z iw ił się każdy, że stóg 
jego n ie  zmalał, a stóg bra ta nie 
powiększył się. Spotkawszy sie 
nocą ze snopami w  ręku na 
połow ie drogi m iędzy -stogami 
zrozum ieli wszystko i rozczu­
leni pad li sobie w  ramiona.

Chłop i z G arwolewa opowia­
da ją o podobnych spotkaniach 
m iędzy spółdzielcam i, z tą 
różnica, że spółdzielcy nie pa- 

| da li sobie w  ram iona, a um y­
k a li chy łk iem , a stogi spółdziel­
cze m a la ły  wyraźnie.

W ten sposób nawet w  
pierwszych ciężkich d la  spół­
dz ie ln i " la tach spółdzielcy „da- 

i w a li sobie radę“  i  ży li dostat- 
I nio.
! 5 la t  —  to  spory kęs czasu. W
1 ciągu tych 5 la t każdy przyjeż­
dżający do spółdzielni w  G ar­
wolew ie pracow nik po lityczny 
i ag ita tor tłum aczył chłopom, 
że spółdzielnia to ich własne 
dobro, że od ich uczciwości i 
pracy zależy je j rozw ój i ich 
dobrobyt. Prawda ta wolno 
przenikała do um ysłów  spół­
dzielców. Oczyw istym  dowodem 

j krzepnięcia wspólnej gospodar- 
! ki była budowa obory. Spól- 
i dzielcy poczuli sie gospodarza­
mi. Pracowali lepie j i w yda j- 

I niej. Zeszłoroczna dn iów ka o- 
i brachunkowa wynosiła 5 kg 
| zboża i 6 złotych. W roku bie­
żącym spółdzielcy spodziewają 
się podwojenia dn iów ki.

T y lko  granica dzieląca spół­
dzielnię od wsi nie znikła.

Czy rozwiązać?
Decyzję rozw iązania spół­

dz ie ln i produkcy jne j w  Gar­
wo lew ie podję ły władze po­
w iatowe. N a jła tw ie j jest roz­
wiązać spółdzielnię, k tóra spra­
w ia  ty le  kłopotu, nie rozw ija  
się należycie i wymaga sporo 
pracy. N a jła tw ie j, to  nie znaczy 
najsłuszniej.

W ciągu 5 la t wychowyw ano 
spółdzielców w  przekonaniu, że 
to jest ich ziem ia i ich spół- 

, dzielnia. A  teraz po 5 latach 
i K om ite t P ow ia tow y PZPR w  
| Płońsku chce ziem ię tę przeka- 
i zać O ddzia łow i Zaopatrzenia 
Robotniczego, spółdzielców zaś 

| uczynić pracow nikam i te j in ­
s ty tuc ji. P racownikam i, których 

; dyrekto r p rzy jm ie  lu b  nie 
przy jm ie  do pracy.

G arwolewo w idz ia ło  już jas- 
; krawe łam anie praworządności,
! co oczywiście nie mogło pod- 
| nieść autorytetu w ładzy ludo- 
| wej. Trzeba, zanim sie poweź- 
i mie decyzję w  sprawie spół- 
; dzielni, napraw ić sku tk i popeł­
nionego bezprawia.

„Rozkułaczony“  Pręgowski 
j prosi o przydzielenie mu go- 
1 spodarstwa, na k tó rym  mógłby 

pracować, nie korzystając z 
łaski brata. Na pewno słuszną 
jest rzeczą załatw ienie te j proś­
by i danie mu takiego gospo­
darstwa, jeżeli nie w  woj. 
warszawskim  to  na ziemiach 
zachodnich, gdzie możliwości 
osiedlenia Pręgowskiego na 

i pewno istnieją.
Z ie lińsk i pow inien otrzym ać 

; od spółdzielni swoją ziemię, 
i Jego płacz i parobkowanie w  
! spółdzielni, w  k tó re j pracuje, 
i n ia  będąc Jej członkiem, stwa-

( rza ją  n ieprzyjazną atmosferę.
Słuszne i  rozsądne załatw ia*

■ nie tych spraw przyczyni się 
i z pewnością do wzmocnienia 
I zaufania garwolewskich chło-
■ pów do w ładzy ludowej.
| Nie można nie liczyć się z 
! tym , że rozwiązanie spółdzielni 
: na tra fi na s ilny  opór ze stro- 
| ny spółdzielców. Czują się oni 
! bowiem gospodarzami ziemi.
I k tó rą  od 5 la t up raw ia ją  i  któ­

ra ich żyw i.

Co robić?
Nie ła tw o  jest uzdrow ić gar-

: wolewską spółdzielnie. N ie w y- | 
I starczy ukarać je j twórcę, Pie- 
! trzaka.

Jan P iekut, średniorolny 
chłop z G arwolewa tw ie rdz i, 
że chętnie w stąp iłby  do spół­
dzieln i, ale nie „ ta k ie j“ .

Inn i chłop i garwolewscy mó­
w ią  z zazdrością o nie w yko rzy­
stanych przez spółdzielnię moż­
liwościach rozwoju. Sama idea : 
spółdzielczości nie jest im  ani 

i obca, ani nienawistna. N ie chcą j 
j jednak należeć do „ ta k ie j spół-1 
I dz ie ln i“ . Trzeba im  w y tłu m a- | 
j czyć. że od nich i ty lk o  od nich j 
: zależy, aby spółdzielnia w  Gar-, j 
! wo lew ie była  zdrowym  orga- j 
i nizmem i rozw ija ła  się p raw id - 
j Iowo. D n iów ka obrachunkowa j 
i jest przecież w  roku bieżącym j 
bardzo zachęcająca.

G dyby garwolewska Podstą- ; 
wowa Organizacja P arty jna  ; 

i przy pomocy koła ZSL i  kołs 
. ZM P zajęła się szczerze 1 ser- j
■ decznie uśw iadom ieniem  tego ; 
i wszystkiego swoim  członkom, i 
| n iew ą tp liw ie  znaleźliby się w
1 G arwolew ie chłopi, którzy 
i w s tąp iliby  do spółdzielni. We- 
! szliby oni do w ładz spółdziel- 
i n i i wnosząc swoją ziemię roz- 
| poczęliby nowy okres życia 
i Garwolewa. Będą z pewnością 
w  pierwszym  okresie tarc ia 
miedzy starym i i now ym i spół­
dzielcami. Jest to n ieu n ikn io ­
ne, ąle zn ikn ie  granica między 
wsią G arwolewo a spółdzielnią 
Garwolewo.

Czy zwerbowanie nowych \ 
członków do garwolewskie j 
spółdzielni jest łatwe?

Nie!
A czy jest możliwe?
Na pewno tak.

H. DUDOWA

Ostatnie dn i „z ło te j je ­
sieni".

Na zdjęciu: w  Parku Ła ­
zienkowskim w  Warsza­

wie.
To to B aranow ski (C AF)

Lisi z Nowej Huty

P unk t  skupu w  Turzyno-
wie (pow. ku tnowsk i) w  
szybkim tempie zbliża się 
do wykonan ia  rocznego 
planu skupu ziemniaków. 
Wśród chłopów, którzy  
przywożą ziemniaki,  spo­
tykam y w ie lu  ro ln ików  
przodujących w  realizacji 
wszystkich obowiązkowych  

dostaw dla państwa.

Na zdjęciu: z iemniaki do­
stawia Stefan Góral z gro­
mady Sobótka. Góral w y ­
wiązał się z wszystkich o- 
bowiązków wobec państwa 
oraz dostawił w  ramach  
kon trak tac j i  300 kg żywca.

Toto  S zarfharc (CAF)

Droga Redakcjo!
Od 1949 roku  jestem człon­

k iem  organ izacji zetempow- 
skię j w  Nowej Hucie, Pracuję 
w  „M ostosta lu“  jako monter. 
M o ją  macierzystą organizacją 
jest oddziałowe ko ło  ZMP. K o ­
ło  n ie  pracuje jednak dobrze.

O sta tn io  sporo dysku tu jem y 
nad pracą organizacji. M ów i 
się, że ZM P nie ma poważania 
u k ie row n ic tw a , że koło o nic 
się nie b ije . C hcia łbym  pow ie­
dzieć dlaczego tak  jest.

Dzie je  się to dlatego chyba 
że zarządy kó ł mało się liczą ze 
zdaniem szeregowych człon­
ków  ZM P. Już od dawna nie 
by ło  takiego wypadku, żeby 

j ktoś z ak tyw is tó w  przyszedł do 
¡nas z ja k im ś  zapytaniem  ja k ie  
i jest nasze, członków organiza- 
{e ji, zdanie w  ja k ie jś  żywotne: 
dla nas sprawie. Z drugie j 
s trony to i m y też do zarządu 
nie  chodzim y.

Do niedawna pracowałem  w  
m łodzieżowej brygadzie A do l­
fa Ryndaka. Naszą brygadę 
chwalono jako najlepszą z 
„M ostosta lu". Opisano nas na­
w e t w  gazetach. N ie w iadomo 
dlaczego brygadę rozwiąza - 
no 1 przydzie lono nas do in  - 
nych prac. Uważam, że jeżeli 
rozw iązu je  się m łodzieżową 
brygadę, to  poza k ie ro w n ic ­
twem  p o w in n i tu  mieć sporo 

j do powiedzenia członkowie 
brygady i kolo ZMP. Tym cza­
sem n ik t nas o zdanie nie p y ­
tał, a ko ło  ZM P też nic nie 

j m ia ło  w  te j spraw ie do pow ie­
dzenia.

Chcę rów nież powiedzieć, że 
i  m nie spotkała w ie lka  p rzy ­
krość. M am  już 26 la t, a chcę 
nadal pracować w  ZMP. Zarząd 
tymczasem u ch w a lił skreślenie 
m nie z lis ty  członków. Nie od­
było  się to wcale na zebraniu 
koła. n ik t  nie m ógł się na ten 
tem at wypowiedzieć. Gorzej 
jeszcze, uchwalono skreślenie 
nie pyta jąc  m nie o zdanie. Do­
w iedzia łem  sie o tym  już  po 
zebraniu zarządu. Uważam, że 
zarząd koła nie ma prawa n i­
kogo skreślać, bez porozum ie­
nia się z zainteresowanym. W 
dalszym ciągu, wobec tego, u - 
ważam się za zetempowca.

Podobne za ła tw ian ie  ludz­
k ich  spraw  nie może mieć 
miejsca. Jeśli natom iast decy­
du ją  o nas bez nas. to się nie 
trzeba dz iw ić , te  ludz ie  tracą

Dlaczego nie pytaj a nas o zdanie?
¡zaufanie do ZMP, że nie chcą 
i ak tyw n ie  pracować, nie zabie- 
jra.ią głosu w  dyskusjach. W y- 
! chodzi na to, że zarząd zastę- 
I pu je  we w szystk im  pracę 
I koła. A  tak  być n ie  powinno. 
Wszyscy członkow ie ko ła  po­
w in n i mieć swoje zdanie i 
wspóln ie decydować o tym , co 
ko ło  ma robić.

Nas rów nież trzeba pytać o 
j zdanie i to we wsz3’ s tkicb spra- 
j wach. A  m am y przecież niema- 
i ło  do powiedzenia.

JOZEF P ABISZ 
m onter „M ostosta lu" 
w  hucie Im. Lenina

V III, Klucz
Dziś przedstaw iam y 

klucz alfabetyczny do „p ie­
lenia ostów“ . K lucz ten 
jak  każdy klucz ma jedną 
wadę: nie zamyka wszyst­
kich... spraw.
A  ».a w ięc“  — w  ten spo-

■* — sób nie należy zaczy­
nać zdań,, podobnie jak  u- 
lub ionym  przez n iektórych 
słówkiem  „p raw da“  itp . Za 
słowam i ta k im i k ry je  się 
często bezmyślność.

A lkoho l — lepie j m niej 
niż w ięcej. Gdy w ięcej, to 
już  zazwyczaj nie sprawa 
ostów a chuligaństwa. Gdy 
m nie j — pam ięta jcie : l i ­
k ie ru i w ina nie należy pić 
jednym  haustem.
|3  Brud — jest zawsze 
-*-* brudem. Nie w ierzcie 
tym , którzy głoszą, że Pro­
chowice i w ia tró w k i są tym  
elegantsze — im  brudniej­
sze. Zacerowana koszula 
nie hańbi, brudna kompro­
m itu je .
P  Czystość — przeciw ień- 

stwo brudu (patrz pod 
,.B“ ).

Całowanie w  rękę — ma
ty lk o  w tedy śens, Jeżeli 
jest wyrazem szczególnego 
szacunku (np. dla m atki), 
lub szczególnych uczuć (wg 
własnego uznania).

Całowanie w  ogóle —  o 
He nie jest ordynarnym  
natręctwem , „p ie len iu  os­
tów’“  nie podlega.
[ )  „D z ięku ję " — brak te- 

go słow’a w  powszech­
nym  przyzwyczajeniu w ar­
to nadrobić. Kosztuje nie­
wiele, świadczy o uprzej­
mości. (W ątpiących od -
sylam pod „U “ ).

E „E ee".„ — nie należy 
w ten sposób rep liko ­

wać na czyjś ’wywód, po­
nieważ nie jest to m eryto­
ryczne przeciwstaw ienie 
swego stanowiska, a wyraz 
lekceważenia..
p  F ryz je r — to  człowiek, 
*• którego należy odwie­
dzać często niezależnie od 
tego, czy nosi się długie, 
czy k ró tk ie  włosy.

Fanfaronada— może prze­
jaw iać się w  gestach i spo­
sobie bycia, sztucznym, ek­
strawaganckim  i dziwacz­
nym. Nie ma or.a nic wspól­
nego z. kie rowaniem  się 
modą i z. w a lką  ze sts.ro- 
świecczyzną w  obyczajach, 
f ” * Gest — Im skrom nie j* 
' J , szy. bardziej opanowa­

ny, tym  lepiej.
G adulstwo — ta sama 

choroba obyczajów w  mo­
wie, co gestykulacja nad­
m ierna w  ruchach. Z tym , 
że nie ra tu je  przed nim  
zamknięcie oczu i zabiera 
innym  czas.
T T  Higiena —  to  m iędzy
* *  innym i naukowe uza­
sadnienie w ie lu  dobrych 
obyczajów, których brak 
podlega pie leniu ostów 
(patrz pod „b ru d " 1 „czy­
stość").

S I  — żeby n ik t nie po-
*  w iedział, że jesteś źle 

wychowany, stosuj zasady 
ku ltu ra lnego bycia z tak im  
dyskretnym  um iarem , aby 
n ik t nie powiedział, że w i­
dać, że Je stosujesz..

J Jedzenie — czynność 
.powszednia, niem niej 

powinieneś wykonyw ać ją 
tak. by nie odbierać innym  
apetytu. Zresztą roze jrzyj 
się sam w  stołówce czy re­
stauracji. i

K K toko lw iek  — m yśla ł, 
że w  tym  m iejscu bę­

dę m ów ił o krawatach i 
kolorach odzieży — m y li 
się. W zasadzie sprawy te 
zależą od mody i gustu u- 
bierającego się. K u ltu ra  
bycia polega na tym . aby 
zależnie od swych m ożli­
wości, upodobań, zajęcia 
dobierać z mody to, co n a j­
ładniejsze. a gust rozw ija  
się w  m iarę wzrostu oso­
biste j ku ltu ry .

I  Lekarstwem  — na osty 
J jest. ich pielenie. P ićlić 

osty z k u ltu ry  życia codzien-

0 wygodnym 
—  czyli

o bruku pers

i l
A N U S IA  R ogala 
mogłaby praco - 
wać jeszcze, przez 
dziesięć la t w  
Zakładach  Z grzeb 
nyc.h im. „W io-  

sny Ludów " przy wydawaniu  
wątku i wszystko byłoby w 

I najlepszym porządku. P raw ­
dopodobnie k ie rown ik  zakła­
du. Stefa,n Broniszewski

I przechodząc obok niej, spo- 
| giąda jąc na nią doznawałby 

dalej tego samego uczucia.
IWyśli, które by go nawiedza- 

l ly, by łyby na pewno pogod- 
I ne w rodzaju: „T u  wszystko 
jest tp najlepszym, porządku.

I Sumienna, solidna pracow n i- 
I ca".

Pewnego dnia Danusia Ro- 
; gala z jaw iła  się w gabinecie 
j kierownika z prośbą; że chcia­
ła b y przejść na maszynę. Po- 

I m etraż u: Ciągu tych dwóch 
lat n ik t  o tym  nie pamiętał. 
więc w końcu sama się upom­
niała. Tego jednak nie prze­
w idz ia ł k ie row n ik  Broniszew­
ski.

A rgum enty  Danusi były  
wcale niewyszukane. Ponie­
waż je j  dotychczasowa praca 
nie wymaga specjalnych kw a ­
l i f i k a c j i  — pragnie ona w  
końcu przejść na maszyną.

Tym  bardziej, że pracę tę już
zna. Nauczyło się je j  w  ciągu 
tych dwóch lat. No i  poza 
tym chciałaby w ięcej zara­
biać. Nie jest to rhyba żad­
nym. grzechem. Ale tu o trzy ­
mała odpowiedz, że nie ma 
człowieka na je j  miejsce, że 
dobrze pracuje przy wydawa­
niu w ą tku  i nie można je j  
będzie przenieść.

K ie rown ik  Broniszewski 
tłumaczy, że musi przecież 
kogoś mieć na je j  miejsce. To 
jest zrozumiałe i nikt, tego 
argumentu nie poddaje w  
wątpliwość. Ale przecież t.ow. 
Broniszewski powin ien byt 
dawno o tym pomyśleć i  pro­
sić kadry o znalezienie mii 
człowieka na miejsce Rogali. 
co łbe jest rzeczą trudną, zwa­
żywszy, że. praca, ta, nie w y ­
maga większych kwa li f ikac j i ,

Wydawałoby się, iż u - 
sprawiedl iw ieniem k ierownika  
Broniszewskie.go jest fakt, że 
dopiero niedawno przyszły do 
zakładu „E ‘‘ maszyny. To jest 
jednak ty lko  pozorny argu­
ment. Zakłady „W iosny L u ­
dów" mają k i lka  oddziałów. 
I  tam może Danusia otrzymać 
pracę.

RYW.

nego można na jlep ie j w te­
dy. gdy samemu daje się
dobry przykład.
Ï  Ł a tw ie j — jednak zau-

ważyć w  zachowaniu 
otoczenia jakieś b rak i, niż 
zm ienić własne złe nawry- 
ki.
¡¡Łif Mowa —  może być 

też złotem, jeżeli pra­
cuje się nad nią. Jest to 
przecież czynność najczęś­
c ie j przez nas w ykonyw a­
na. Nie może n ik t zatem 
powiedzieć, że brak mu 
m ożliwości do treningu.
TVT „N o “  —  patrz pod „A  

w ięc“ ...

O „O sty pielmy“ — (patrz
pod ,.F“ ).

T ) „F ie lm y  osty!"
*  „Przepraszam " — (patrz
pod ,.D‘ ).

Palarnie — im  więcej bę­
dzie pomieszczeń na palar­
nie. tym  m niej dymu w 
salach posiedzeń i tym  
dłużej uchowa się >bel su­
f itó w  w  tych salach.
T> Rekordów — w  pluciu, 
* *  przebieganiu przez ulicę, 
pchaniu się do tram w a jów , 
w iązankach ordynarnych 
słów’ itp . nte należy zapi­
sywać na konto swoich 
sportowych osiągnięć.
Ç  Stara — to praw’da : 
^  „czym skorupka za m ło 
du nasiąknie“ ... dlatego 
„p ie lem y osty“  w . młodzie­
żowej gazecie.
T 1 „Tere fere ku k u “ — — 

(patrz pod „Eee“ ).

U Uważają — niektórzy, 
że wyrażanie zachowa­

niem  swoim  szacunku dla 
ludzi starszych czy prze­
łożonych, jest równoznacz­
ne z imiżonością. Niesłusz­
nie!

lln lżoność — nie ma nic
wspólnego z wyrażaniem  
szacunku, jest bowiem  w y­
razem braku szacunku dla 
samego siebie, a poza tym  
jest śmieszna i nieznośna. 
A S / W łaśnie — po to czlo- 
* * w iek  ma rozum, że­

by umieć i w  »prawach 
dotyczących k u ltu ry  bycia 
posługiwać się n im  samo­
dzielnie. Jest w  życiu zna­
cznie w ięcej skom plikow a­
nych sytuacji, n iż elemen­
tarnych zasad ku ltu ra lne ­
go bycia. Dlatego nie 
pomoże żaden „S avo ir v iv ­
re", k iedy nie pracuje głozca. 
Na pociechę rzec można, że 
dotyczy to wszystkich dzie­
dzin życia.

Z Zatem — zam ykam y 
s łow nik wezwaniem : 

P ie lcie osty razem % nami. 
nie przesadzajcie I nie po­
ważajcie. Myślcie — tr> 
Jest klucz.

(WUKA)

(c.d.n )

Cena złudzeń
lis

brakoróbstw a
— Po r.7« go «łuty reąar?
Dziecko odpowt«.  ̂ z t,ą w łaśnie

nadzieją  przyniósł ?o Tadek do do­
m u. T y lk o  nadzieja, ja k  mówią# 
jest n iek ie d y  m atką  głupich. Z ie ­
lony budzik z łódeczka na ta r ­
czy (znak firm o w y  ł.ó d zk ie j Fa­
b ry k i Zegarów ) ty lk o  trzy  m i* -  
siące chodził względnie dobrze# 
potem zaczął coraz bardzie j spie­
szyć sie. Już wiosną w edług jego  
wskazówek słońce zaczęło wstawać  
coraz później i gdyby nie kogu ty, 
które  niestety p ia ły  dużo dokład­
n ie j, k to  w ie. ja k ie  m ogłyby w y ­
n iknąć przykrości.

Rozpoczął się „d o m iar’* do ceny  
budzika# k tó ra  wynosi 204 zł, T a ­
dek dopłacał; za „czyszczenie** (no­
wego zegara l), regulację itp . N io  
pomogło, choć budzik „zdroża ł“  o 
blisko ICO zł. P ow tórna  w izyta  u 
m istrza szkiełka na M D M  przy ­
wołała na jego usta uśmiech:

— Zegarek ma niedokładnie  w y ­
konane w nętrzności — rzek ł. — Re­
perować nie w arto  chyba go pan 
smalcem w ysm aru je  i p ieskow i 
da... Jeśli zeżre przez om yłkę, są­
dzę, że będzie to je d y n y  z niego  
poż\ tek.

Jednakże n ie  wszyscy zegarm i­
strze b y li ta k  zaw zięci i dodajm y  
uczciw i. In n i jeszcze p rzy jm o w ali 
budzik do napraw y  (p rzy jm o w a li 
także  pieniądze). W  ta k i sposób 
cena budzika „podniosła się”* do 
400 zł. Po każdej napraw ie  Tadek  
z nadzieją  spoglądał na zie lony  
budzik; ten jednak uparcie się 
spieszył — często 3 godziny na  
dobę (!),

Aż któregoś dnia budzik sie za­
ciął i nte dal przesunąć swych  
wskazówek na w łaściw e m iejsce. 
(O niedom yśln i, gdyby choć do bu­
dzika dodawali obcęgi!).

N abyw ca budzika ,iest je d n ak  
człow iekiem , Jak to sie m ów i, z 
głową na k ark u , znalazł w y jśc ie . 
Po prostu k ilk a  razy  dziennie od­
kręca m eta low ą puszkę budzika 1 
palcem  przesuwa w skazów ki na  
aktu alne  m iejsce. T y lk o  m usiał so­
bie biedak do tych zabiegów re ­
gu lacyjnych kupić  ręczną „P ob ić- 
dę“ .

ł w łaśnie ta „Pobleda.“  rzucRa  
c*eń na zie lony budzik , k tó ­
rego regulowanie Tadek czasem 
zaniedbuje („Pobieda“ chodzi do­
kładnie). S k u tk i tego niedbalstwa  
zaskakująco w p ły w a ją  na w yobraź­
nię, n iek iedy  według wskazówek  
budzika świtać zaczyna o godz. 
Vl w po łudnie, zm ierzch zaś zapa­
da dopiero o z w nocy. Efekt to  
niecodzienny, zupełnie Jakbyś zn a j­
dował sie raz. w Chinach, in nym  
razem w  A fryce. O w  zegar (czy­
ta j — przyrząd do złudzeń) z ra­
kietow ą wprost szybkością nbnie- 
sie cię po różnych szerokościach 
geograficznych świata.

Cena budzika jest n aw et do­
stępna dla am atorów  podróżniczych  
złudzeń — prawda?

...Za to dla ludzi ży jących  n *  
określone! szerokości geograficznej, 
którzy przecież o pewnej godzini** 
w stają, jedzą, zaczynają pracę lub  
naukę — produkow anie takich bu­
dzików Jest równoznaczne z brtz- 
m yśiuym  brakoróbstwem  n iew y ­
m iernym  dopraw dy żadnym  zega­
rem i.., żadną ludzką  c ie rp liw o ­
ścią.

J. P.

P. S. Powyższy eksponat, Jeden 
t  wielu, Jest do obejrzenia w war* 
szawle# ul» Bagatela 14 m, 9,



pełnej niepodległości kraju
A  BERLIN. PnlJ» 34 Hm, 

PT^był do Berlina ostatni 
transport obrazów znanej Ga- ' 
•erii Drezdeńskiej, które w 
*'43 roku zostań,' uratowane 
Pi^ez wojska raóziectóe. a <v 
oecnie przekazane rządowi 
N R d .

^  S Z T O K H O L M . Od M  
Wklzin w  całej Szw ecji trw a  
znaczne oziębienie, w  północ- 
ne.i części k ra ju  tern per a tu - 
ra spadla do m inus 16 stopni. 
w  Sztokholm ie padał śnieg- 
Ostry w ia tr  o szybkości 35 
m etrów na sekundę spowodo- 
w bi poważne szkody.

A. P R A G A  17 hm. p reyb y - 
<a do Pragj polska delegaci a, 
która weźm ie udział w uro ­
cz y stościacU m i c k i ew l czo w  - 
skich, organizow anych w  Cze- 
choało-wadi.

A  N O W Y  JO R K . W skutek  
ulew nych deszczów siedem  
półn ocno-wsch o dni eh st a nów
USA — N ew  Jork. N e w  Jer­
sey, Pensylw ania. N e w  ITam p- 
sliire, Rhode Tsland. Massa- 
chusette oraz C onnecticut — 
naw iedziła  powódź. 4.500 ludzi 
pozotitao bez dachu nad g'3o- 
tvą. W edług dotychczasowych  
danych, zginęły 34 osoby. 
Woda podm yła to ry  kolejow e  
i autostrady. W  n iektó­
rych miastach w  stanie Con­
necticut poziom wody wynosi 
przeszło cztei y m etry .

Mim o utw orzenia  
rady regencyjnej

w Maroku lejo się krew
PARYŻ. .lak donosi agencja United Trees. utworzona w ! lirach P h ilippev ille— Constan-

M aroku '4-osobowa rada regencyjna, inauguru jąc swoją dala-j tine. 
lainość, ogłosiła 17 bm. rano w Rabacie proklam ację. j Agencja

Proklam acja, k tó rą  odczytał w  czasie uroczystej cerem onii oświadcza,
Associated Press 

że zdaniem tirzęd-
w le lk i wezyr M aroka El M okri, stw ierdza m. in .:

Zwołanie
Komisji

Rozbrojeniowej
ONZ j

PARYŻ. Jak donosi z Nowego 
Jorku agencja France Presse. ¡ 
posiedzenie K om is ji Rozbroje­
niowej zostało zwołane na pią­
tek, 21 bm. godz. 14.30. Jak 
"ńadomo zwołanie posiedzenia 
nastąpiło na żądanie przedsta- | 
’ vicíela Zw iązku Radzieckiego.

„P ierwszym  naszym (tj. rady) 
zadaniem jest utworzenie rządu 
marokańskiego, reprezentujące­
go wszystkie odłam y op in ii ma­
rokańskiej. Rząd ten — głosi 
proklam acja — będzie kierową! 
sprawam i publicznym i i wspól­
nie z rządem francuskim , po-

n ików  adm in is trac ji francu­
skie j, przywódcy powstańców 
dążą do stworzenia zwartego 
fron tu  oporu obejmującego 
części te ry to riu m  wschodniego 
M aroka i zachodniego Algeru.

się na
przestrzeni około 
trów .

A. Sobolewa.

Błękitny 
Krzyż”
nagrodzony

na Festiwalu
w Tren to

.R Z Y M . F ilm  polski „B łę k ttr jy  
*srzvz.. M unka otrzym ał drugą 

sSrodę na IV  Festiwalu f il-  
^ ó w  górskich i podróżniczych 
^  Trent.o.

P O R T S M O U T H .  17 bm. g ru ­
pa radzieckich okrętów w o jen ­
nych, przebywająca w  P orts­
m outh z w izy tą  przyjaźn i, o- 
puściia Anglię. W południe 
okrę ty jeden za drug im  przy 
dźwiękach ork iestr — na jp ie rw  
niszczyciele a następnie krążow ­
n ik i — zaczęły wychodzić z 
portu . Tysiące mieszkańców

We Franc j i  wzmaga  się ruch  
protestacyjny przeciwko w y ­
syłaniu wo jsk  w celu s t łum ie­
nia ruchu narodowo-wyzwoleń­

czego tu Afryce Północnej. 
Na zdjęciu: młodzież Paryża 
manifestuje sol idarność z żoł­
nierzami, którzy odmawia ją  
wyjazdu do A f r y k i  Północnej.

Błyskawiczny wywiad
Z

Julianem Sztallercin

szukiwać będzie nowej bazy. 
na k tóre j oparłyby się stosun­
k i między dwoma państwam i“ .

P roklam acja wzywa M aro­
kańczyków do „zachowania spo- I F ront'*"ten ‘ Rozciągałby 
ko ju  i pogody ducha .

PARYŻ. Agencje zachodnie 
om aw ia ją w  obszernych ko­
mentarzach sprawę utworzenia 
rady regencyjnej w M aroku.

„P ierwsze reakcje — pisze 
korespondent United Press — 
dwóch najw iększych p a rtii na­
cjonalistycznych M aroka by ły  
m ieszaniną wahania i podej­
rzeń“ . Korespondent donosi, że 
zastępca sekretarza generalne­
go p a rtii Is tik la l, Lyazid i, o- 
świadczył, iż rada regencyjna 
utworzona została bez udziału 
jego pa rtii, co nie jest zgodne 
z treścią porozum ienia zaw ar­
tego m iędzy rządem francu­
skim  a przywódcam i arabskim i 
w  A ix-les-Bains.

Również „dem okratyczna
partia  niezawisłości M aroka“ 
zdementowała dn ia IB bm. ko­
mentarze radia marokańskiego, 
jakoby popierała radę regen­
cyjną. K om un ika t te j p a rtii po- 

| daje, że je j stanowisko zostanie 
j sprecyzowane po porozumieniu 
się z loka lnym i organizacjam i 

I pa rty jnym i.
„Zdaniem  organizacji „P re- 

sance Française“  -— kontynuu je 
korespondent United Press 
sw ój przegląd stanowisk po­
szczególnych p a rtii w  M aroku 
— rada regencyjna w  swym 
obecnym składzie jest n ie legal­
na. Organizacja wzywa '„do po­
łożenia kresu eksperymentowi, 
k tó ry  wystaw ia na śmiertelne 
niebezpieczeństwo wspólnotę 

I francusko-m arokańską“ .
U tworzenie rady regencyjnej 

nie w p łynę ło  byna jm nie j na 
uspokojenie sy tuac ji w  kra ju .
Nie pomogło również wezwanie 
w ie lk iego wezyra El M okri. 
k tó ry  ogłaszając fa k t u tworze­
nia rady regencyjnej apelowa! 
do powstańców, by przerwali 
walkę. W alka w  M aroku trw a.

Korespondent U n ited Press 
donosi o walkach w  górach 
R iff. W pobliżu T iz l Ouzli do- 
zlo dnia 15 bm. wieczorem do 

starcia w o jsk ko lon ia lnych z 
rupą powstańców.
Wiadomość tę potw ierdza 

agencja France Presse, która 
dodaje, że w  tym  samym re jo ­
nie doszło w  niedzielę 16 bm. 
do dalszych starć z dwiema 
innym i grupam i powstańców.

Podobna sytuacja panuje w 
Algerze, gdzie na jin tensyw ­
niejsze w a lk i toczą się w  oko-

200 kilom e-

Radzieckie
okręty wojenne
opuściły Anglię...

Po przybyciu Hardinga, no­
wego gubernatora b r y t y j ­
skiego, sytuacja na Cyprze 

pozostaje bez zmian.
Na zdjęciu: wo jskowy pa t­
ro l b ry ty js k i  na ulicach 

Nicosii.
Fo to  C A T

wzajemne w iz y ty  przyczyniają 
się do zacieśnienia przyjaznych 
kontaktów  i wzajemnego zro­
zumienia. W zniósł on toast za 
zdrowie kró low e j E lżb ie ty I I .  
Następnie przem awiał m in is ter 
m arynark i A n g lii Thomas. Pod­
kreś li! on również, że wza­
jemne w izy ty  okrę tów  w o jen­
nych służą spraw ie umocnienia

Portsmouth zebrało się nail ! przyjaźni m iędzy obu kra jam i
brzegiem, by pożegnać m aryna­
rzy radzieckich.

O godz. 12.45 z flagowego 
krążow nika „S w ie rd łow “ ze­
szli na brzeg, żegnający m a ry ­
narzy radzieckich — charge 
d'affa ires ZSRR w A n g lii N. D. 
B ie łochwostikow, dowódca w o j­
skowej bazy m orskiej Ports­
mouth adm ira ł Creasy i szef 
sztabu bazy kon tradm ira ł B a r­
nett. O rkiestra bazy Portsm outh 
gra angielską pieśń ludową o 
przyjaźni. Rozlega się trz y k ro t­
nie pożegnalne „h u ra “ m aryna­
rzy angielskich, którzy przyby­
l i  pożegnać gości. Z krążow n ika 
„S w ie rd łow " odpowiadają m a­
rynarze okrzykiem  „hu ra “ . S to­
jące w  porcie s ta tk i żegnają o- 
k rę ty  radzieckie dźw iękiem  sy­
ren. K rążow n ik  „Sw ierd łow “  po­
daje flagam i sygnał: „D zięku­
jem y za gościnność". W odpo­
w iedzi baza Portsmouth sygna­
lizu je : „Szczęśliwej drogi“ .

Wieczorem w  przeddzień o- 
puszczenia A n g lii przez okręty 
radzieckie adm ira ł Golowko 
w ydał pożegnalne przyjęcie na 
cześć m in is tra  m arynark i Tho­
masa. Przemawiając na
przyjęciu adm ira ł Gołowko o- 
świadczył, że tego rodzaju

oraz pokoju na całym  świeeie. 
Thomas wzniósł toast za zdro­
w ie przewodniczącego Prezy­
dium  Rady Najwyższej ZSRR K, 
J. Woroszyłowa, na cześć ma­
ryna rk i radzieckiej i m aryna­
rzy radzieckich.

i t . ( l  U U ^ I

odpłynęły

z ZSRR
M O SKW A. 17 bm. opuściły 

Leningrad, udając się w  drogę 
powrotną do A ng lii, b ry ty jsk ie  
okrę ty  wojenne z w y ją tk iem  
stawiacza m in  „A p o llo “ , k tó ry  
pozostanie w7 porcie jeszcze je ­
den dzień.

A d m ira ł I. I. Ba ikow  w ydał 
17 bm. pożegnalne przyjęcie na 
cześć adm irała M. Denny i o f i­
cerów7 okrętów7 b ry ty jsk ich . W 
tym  samym dn iu  M. Denny po­
de jm ow ał na pokładzie okrę tu  
„A p o llo " oficerów radzieckich 
i przedstaw icie li w ładz m ie j­
skich.

* Uspóldiiclczanie wsi 

■ Zwołanie VIII Zjazdu Partii 

tematem

VI Plenum
KP Chin

P E K IN . Prasa chińska zamie­
szczą kom unikat o V I  roszerzo- 
nym  Plenum K om ite tu Centra l­
nego Kom unistycznej P a rtii 
Chin. K om un ika t stw ierdza:

W dniach 4 — 11 października 
br. odbyło się V I (rozszerzone) 
P lenum KC Kom unistycznej 
P a rtii Chin. Plenum je d ­
nomyślnie powzięło „Uchwalę w 
sprawne spółdzielczości w ro l­
n ic tw ie ", „U chw ałę o zwołaniu 
V I I I  Z jazdu Kom unistycznej 
P a rtii C h in " oraz zatw ierdzdo 
„R egulam in wyborczy i liczbę 
delegatów7 na V I I I  Zjaz.d Kom u­
nistycznej P a rtii C h in“ . Plenum 
uchw a liło  podstaw7y pro jektu 
„wzorcowego statutu spółdzielni 
p rodukcy jne j“ , k tó ry  był nie­
jednokrotn ie  rew idowany w  to­
ku  stosowania go w  praktyce, 
ja k  rówmież postanowiło prze­
kazać ten p ro jek t do rozpatrze­
nia przez Radę Państwową 
Chińskie j R epub lik i Ludow ej i 
S ta ły K om ite t Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia Przedstawiciel: 
Ludowych.

Premier Burmy
wyjechał do ZSRR

Ludność Maroka

(9*kw*ut»k *> tir. 1)
knąeą owacją. K u rtyn a  k ilk a ­
k ro tn ie  idzie w7 górę. Nieraz 
przez 30 m in u t publiczność nie 
Puszcza nas ze sceny. Podczas 
pobytu w7 Pradze od w ie dz ili­
śmy św iatowej sławy tea tr ma­
rionetek pro f. Skupy. Gdy po­
ja w iliśm y  się na w idow n i, pu­
bliczność pow ita ła  nas na sto­
jąco... Po przedstaw ien iu p ro f 
Skupa poprosił abyśmy udali 
się za ku lisy , gdzie odbyło się 
Urocze spotkanie z czeski­
m i kolegam i -  akto ram i. Nic 
Więc dziwnego, że po tym  wszy­
stk im . cały nasz zespół jest w 
doskonałych humorach.

P y ta n ie : .Jak i  tego w y n ik a  od­
nos ic ie  w ie lk ie  sukcesy na sce- 
Jiach czechos łow ack ich?

Odpowiedź: W ystaw iam y »kła 
dankę p t  „Spod naszej strze-

Nowości
wydawnictwa „Iskry”

pod hasłem... 

przygody
Na ryn ku  wydawniczym  

ukazało się ostatn io nakładem \ 
t.Isk ię r" w ie le interesujących 
nowości z dziedziny lite ra tu ry  | 

młodzieży. W szystkie te j 
nowości można scharakteryzo­
wać jednym  słowem: przygo­
da. Wśród nich bowiem  zna j­
du je się:

-.powieść o tematyce m or- 
s" ’e.i lacka Londona pt. „W ilk  
m orski- (przekład J. P. Ryeh- 
bnskiego) oraz zbiór opowiadań j 

.samego pisarza pt. „W y- j
Ha".

-aw anturn icza powieść A. B 
«owden Sm itha pt. „Z ło to  | 
* Porto Bello“  (przekład J. B ir-
Kenmayera).

■ powieść Jamesa Fenimore 
Coopera 7 okresu w o jny  o wy- : 

.-cenie A m eryk i spod pano-1 
. 3nif  A ng lików  pt. „Szpieg" 
'Przekład Ha joty). '  |

Inne nowości „ Is k ie r "  — to | 
J u c z n a  powieść Juliusza I 
^oużtory pt. „F lo ria n  Ano-1 
e.lra \  k tó re j akcja rozgrywa j 
Vtr W średniowiecznym  K ra ko -I 
ą j® 7 °raz  powieść Zdzisława 1 
x Rulewskiego o młodzieży I 

owej Huty pt. „N iespokoj- 
e drogi", I

chy", w  program ie jest dużo 
hum oru i śmiechu. Grodzieńska 
prowadzi kon ferans jerkę w  ję ­
zyku czesko-połskim . K w ia t­
kowska wzbudza „ fu r y “  śm ie­
chu swoją grą i tekstam i, k tó ­
re wygłasza w  języku gospoda­
rzy.

Ja śpiewam „K o n ik a “ , „P io ­
senkę o łą czn iku ", „A k c ję  k u l­
tu ra ln ą " —- „A k c ja "  bardzo się 
podoba.

Cały zespół gra rów no i  każ­
dy z nas o trzym u je  swoją „p o r ­
c ję" oklasków. Sukcesy nasze 
tłum aczę tym , że do tej pory 
w  Czechosłowacji satyra by!a 
dość jednostronna, b iła  l i  ty lko  
w  b iu rokrac ję . Nasz repertuar 
jest, dużo szerszy i  dużo ba r­
dziej kąśliwy7. To co bo li u nas 
w  Polsce powtarza się i w  Cze­
chosłowacji. Rozum iem y się 
w ięc z publicznością dosko­
nale.

W iele z naszych tekstów  w
najb liższym  czasie zostanie 
przetłum aczonych i wejdzie do 
repertua ru  czechosłowackiego.

M ie liśm y ju ż  możność zapo­
znania się z kam erą k ro n ik i 
f ilm o w e j i te le w izy jne j, K w ia t­
kowska gościła w  S tudio Ra­
diowym  i ja  w yb ieram  się tam 
niebawem po powrocie do P ra­
gi.

Korzysta jąc z pobytu w  CSR. 
postaram się przyw ieźć k ilk a  
ładnvch piosenek.

P ytan ie : Jat« «tuce zespól pozo­
stanie jeszer.« w CSB?

Odpowiedź: Po występach w  
Pradze, gościliśm y w. B rn ie , o- 
beenie baw im y w  Bratysław ie, 
stąd jedziem y do M artina , C ie­
szyna a 25 bm. powracam y do 
Pragi. W  Pradze damy k ilka  
galówek i. trz y  o tw arte  przed­
staw ienia. A  potem Warszawa. 
Tęsknim y już.

P ytan ie: Może Byłby p»n u p rze i- 
m y  powiedzieć Jeszcze k ilk a  słów 
o Waszym  codziennym  dniu.

Odpowiedź: A więc śniada­
nie, potem przejażdżka autoka­
rem, zwiedzanie m iasta i oko­
lic, rozm owy z ludźm i.

Popołudnia za jm u ją  zazwy­
czaj próby, ponieważ trzeba po- 
zn3 Ć nową scenę, św ia tła  itri, 
W ystęp: od 19 do 22 i tak koń- 
czv się dzień...

P ytan ie : To byłoby wszystko —

* Odpowiedź: Jeszcze k ilk a  
słów. Pragnę za pośrednictwem 
Waszej gazety pozdrow ić wszy­
stkich warszawiaków.

Rozm awiał: A. KO M ITAT) 
p.S  .Taninie S itw ow skle j. K ry -  

St,vnie K ajdantak  1 M a rii Na.ste.r- 
skicl T. C en tra li Rozm ów M iędzy­
narodowych. za troskliw ą  " n ' - ;  
kę nad „słyszalnością" rozm ow} 
icrdecznle dziękujemy.

M O SKW A. Agencja TASS 
donosi z Rangunu, że. dn ia  17 
bm. na zaproszenie rządu ra­
dzieckiego odleciał z Rangunu 
przez Ind ie  do Zw iązku Ra­
dzieckiego prem ier U n ii B ur- 
m ańskie j U Nu wraz z tow a­
rzyszącymi mu osobami,

M O SKW A. W M oskw ie 1 Le­
ningradzie rozpoczął się 17 bm. 
Tydzień F ilm ów  Francuskich.

Na zaproszenie M in is terstw a 
K u ltu ry  ZSRR przybyła  do 
M oskwy grupa film ow ców  
francuskich, a wśród nich Ge­
ra rd  Philip«, którego miesz­
kańcy M oskwy znają z film ów  
„Puste ln ia  parm eńska“  i „F a n - 
fan T u lipa n “ .

G dziekolw iek z jaw ia  się ten 
popu larny akto r francuski na­
tychm iast otaczają go kinom a­
ni prosząc o autografy.

Najstarsza 

obywatelka Moskwy
W połow ie września br. 

najstarsza mieszkanka Mo­
skwy  — Walentinowna  
Pużak święciła. 122 roczni­
cę swoich urodzin. W  sto­
lic y  Zw iązku  Radzieckiego 
mieszka ona już  80 lat. 
Pomimo swojego wieku
jest ona pełna życia i  e- 
nergii. Sprząta swój pokój 
i  chodzi po sprawunk i do 
pobliskich sklepów. Ostat­
nio Walentinowna Pużak
odbyła długą podróż. Z w ie ­
dziła Leningrad, M ińsk  i  
Brinńsk.

W Związku Radzieckim  
spotyka, się .wie le ludzi w 
wieku powyżej 100 lat. 1 
tak np. członek, kołchozu 
im. Komsomołu. we wsi 
Pirassura (Azcrbajdżańska  
SR R) — Machmud E jwa-  
zow ma 147 lat. Ten k rzep ­
k i starzec jest. ojcem  2.1 
dzieci, jest głowąi w ie lk ie j  
rodziny liczącej 182 osoby, 
jego najstarsza córka ma 
120 lat.

Na zdjęciu: 122-le tn ia W. 
Pużak w otoczeniu pret- 
prawnuków. C. S.

f  (■»•»■«' » - "ki n. p — »-t I   "-i

* r u i i » i i £ i
Atpneum — „M aturzyśc i"  ”  

y. 19. Polski — ..Lorenzaccio" 
£. i 8 .r>o. K am eralny

„O d w ied zin y“ — * . 19. Ludo­
w y  — „Syn m arno traw n y" 7-  
g. 19. N arodow y — „M ar. a 
S tu a rt“ —■ g. 18.30. Państwo­
w a O peretka — „Noc w We­
nec ji"  — g. 19. Państwowa 
Opera — „D am a P ik o w a “  
g. 19. Powszechny — „D oży­
wocie.“ —  g. 19. Współczesny
— „Cień bohatera“ —
T e a tr M ło de j w arszaw y — 
„Ś lu by  panieńskie“ JZ- 
(M arszałkow ska 8 ). Teatr M ło ­
dej W arszaw y —  ..F a ifu rk a  
K ró lo w ej B ony“ — g. Hk-O, 
,,Studencka micość“ — g. 19-30.

E E 3 Ł T 3 B
M o s k w a  — „P ię k n o ś c i n o c y “  

—g. 14. 16, 18, 30. P rali a. —
„Piękność: nocy“ — g. !*• 1R- 
18, 20. P a lla d iu m  — „S ze rszeń “
— g. 12. .14. 16, 18, 20. S l^sk
— „B łę k itn y  k rz y ż “ — *• W»
16, 18, 20. M uranów  — ,.Sńl
ziem i“ — g. 15, 16. 17, 16. 19, 
30 Przyjaźń — „Konwój dok­
tora M .“ — 2. 11. 13. 15. 17, 
18.30. 20.30. M łoda G w ard ia  —

„Zb untow ane ry s u n k i“ — 2- 
11, „ B łę k itn y  k rz y ż “ — C. 12, 
14. 16, 17.30, 19.30. Polonia —
„Dziś w ie c z ó r g ra m y “  — g- 
14. 16. 18, 20 . 1 M aj — „ K o n ­
w ó j doktora M .“ — Z- 14. 16, 
18. 20 . w —Z  — „M a ty  u c ie k i- 
n ie ’ * — * . U , ?s 18. 20. Ocho­
ta — „M jw lo ria '*  - -  r* * m 13, 
18. 5* Stoli zł. — ,;.k> n ro  i Ju ­
l a “ — g. 14. lb, j... i : .  Sy­
rena — ..W róg  publiczny n r  
1“ — g. 13.45, 16, 18.15. 20.30. 
Tęcza — „U ro k  szatana“ — 
g. 14, 16, 18, 20 . O lsz tyn  —
„P ierw szy  po Bogu“—g. 17, 19.

na dzień 19 października 1953 r.
(SKODA)

I*rogram  IJ — na fa li 367 m.
Program  dnia: 6.5 >. 13.3-1.

Wiadom ości; 5.05, 6 .00, 7 .0O,
7.40. 12.04, 14.00, 38.13, 21.30,
23.30.

5.10 Poranne rozmaitości ro l­
nicze, 5.30 M uzyka  ro zryw k o ­
wa, 3.48 G im nastyka. 6.15 M u ­
zyka  ludowa, 6.33 K alendarz  
R ad iow y, 6.40 Aurl. dla w y*  
c bo w aw  c z y ń p rzedszko li, 6.45 
G im nastyka. 7.15 M uzyka roz­
ryw k o w a , 7.45 Piosenki, R-00 
K o n cert rozryw kow y, 8.40 Kon  
cert solistów, 9 00 „Z  piosenką

Jefit nam  wesoło“ — aud. dla 
klas 1 i I I ,  9.20 H aydn: S ym ­
fonia F -d u r n r  73 (Polowanie), 
9 45 M uzyka, 10.15 piosenki, 
10.35 M uzyka  rozryw kow a, 10.50 
S krzyn ka  Ogólna PR, 11.00 
Sm etana: K w a rte t sm yczkowy  
e -m o ll „Z  mojego życia“ , 11.30 
M uzyka  i Aktualności, 12.10 
Przegląd prasy, 12.15 M elodie  
ludow e różnych narodów, 12.40 
„Sosny przed szkołą“ — aud. 
dia klas I I I  i IV , 13.00 A u d y ­
cja  dla wai, 13.10 „N a naszych 
uczeln iach“ — aud. dla m ło ­
dzieży, 13.35 K oncert solistów, 
14.10 „K a ro l i A nna“ — ode. 
opow. L. F ranka, 14.30 M elo ­
die operetkow e, 15.23 M uzyka  
ludow a, 15.50 Felieton a k tu a l­
ny . 16.00 K oncert, 17.00 „Z  ży ­
cia Zw iązku  Radzieckiego“ , 
17.30 ..Na W arszaw skiej F a li“ , 
18.o<) M uzyka  rozryw kow a. 18.20 
A -cydz.e ia  m uzyki fo rt.p -a -  
noAcej, 18.50 „Defekio^kc-p a“ 
__ pog., 19.00 M uzyka  i A k tu ­
alność;. 19.25 A udycja  o k.-iąż- 
ce S. Szmag'lewsk’ej pt. „P ro -  
ala droga Łuka  «za“ . 19.45 K o n ­
cert G ik . Rózgi. Śląskiej PR. 
20.43 Reportaż lite rack i. 21.00 
M uzyka  taneczna. 21.50 K ro n i­
ka sportowa j spraw oz danie 7. 
Mlstrzmeulw Św iata w  S ż e ­
rni erce w  R.rynve, 22.00 R- 
Strau«w: „Salom e“ — dram at 
m uzyczny.

0  pewnej 
ważnej sprawie
„...Równowaga  (sił m iędzy 

Wschodem a Zachodem — 
red.) nie zostanie utrzymana, 
jeś l i  USA utracą swa. siłę od­
straszającą wobec ZSRR“  —  

pisał przed k ilk u  dn iam i a- 
m erykański dziennik „C h r i­
stian Science M o n ito r“ . Oto 
m n ie j w ięcej w yk ła d n ia  o- 
fic ja łnego stanowiska Stanów 
Zjednoczonych wobec kw estii 
rozbrojenia. Stanowiska, k tó ­
re ja k  dotąd un iem ożliw ia  
praktyczne k ro k i w  tej ta k  
ważnej dziedzinie.

Przed dziesięciu dn iam i za­
w ies iła  swoje prace —- po 
p ięcio tygodniowych obradach 
— Podkom isja Rozbrojeniowa 
ONZ — bez oczekiwanych 
rezultatów. Za dziesięć dn i 
zbierze się w  Genewie kon­
ferencja m in is trów  spraw za­
granicznych. k tóra m. in. za j­
m ie się problemem rozbroje­
nia. W arto więc raz jeszcze 
wrócić do te j sprawy.

★
S tanow isko USA da się 

sprowadzić do następującego: 
żadnego zakazu b ron i atomo- 
w o-w odorow ej, żadnej reduk­
c ji s ił zbro jnych; wchodzi w 
rachubę wzajem na w ym iana 
in fo rm a c ji w o jskow ych oraz 
inspekcja lo tn icza (ew entual­
nie i  lądowa). „N ew  Y o rk  
H era ld  T rib u n e “  tak  la p id a r­
nie scharakteryzował is to ­
tę am erykańskiego p lanu: 
„W prowadźm y inspekcję nie 
przeprowadzając w ogóle roz­
brojenia".

Rzecz prosta, że pozycja 
taka nie ma nic wspólnego 
z ograniczeniem zbrojeń, k tó ­
rego oczekują narody, a k tó ­
re zapewniłoby osłabienie na­
pięcia politycznego 1 po - 
prawę poziomu życia lud  - 
ności we wszystkich k ra ­
jach, Gdyby zaś przyjąć 
propozycje USA —  nie po- 
łożonoby wcale kresu wyści­
gow i zbro jeń; by łb y  to n a j­
wyżej kon tro lowany  wyścig 
zbro jeń ze w szystk im i w y ­
n ika ją cym i zeń skutkam i. Co 
w ięcej, sytuacja taka osłabi­
łaby czujność narodów i u- 
ła tw iła b y  niebezpieczne m a­
new ry obrońcom „p o lity k i si­
ły “ .

Zw iązek Radziecki n ie  od­
rzu c ił am erykańskich propo­
zyc ji; uważa on, że można je  
wziąć pod uwagę jako  jeden 
z elem entów ogólnego poro­
zum ienia o ograniczeniu 
zbro jeń; ZSRR sprzeciw ia się 
zastąpieniu  rozbro jen ia  sa­
m ym  ty lk o  planem k o n tro li i 
inspekcji zbrojeń, i  s ił zb ro j­
nych. Można w  tym  w ypadku 
zgodzić się ze zdaniem dele­
gata F ranc ji: nie może być 
k o n tro li bez rozbrojenia; nie 
może być rozbrojenia bez 
kontro li .. ."

Przy tej okaz ji trzeba pod­
kreślić, że w  w ie lu  zagadnie­
n iach ' nastąpiło zbliżenie 
stanowisk, zwłaszcza dzięki 
pojednawczej postawie dele­
gacji radzieckie j. ZSRR p rzy ­
c h y lił się bowiem  do zachod­
nich p ropozycji w  spraw ie 
górnej gran icy liczebności sił 
zbró jnych i te rm in u  w p row a­
dzenia w  życie zakazu b rqn i 
masowej zagłady. Rzecz je d ­
nak w  tym , że USA w yco fa ­
ły  się obecnie z... własnego 
stanowiska. Nalegają one na 
przyjęcie  swoich propozycji, 
odkładając do b liże j nieokreś­
lonego czasu rzeczyw iste roz ­
brojenie.

Ź ródło stanowiska USA le ­
ży w  tym , że określone koła 
k ie row nicze Stanów Z jedno­
czonych nie zrezygnowały, jak  
dotąd, ze złudnych ilu z ji,  o- 
pa rtych na chęci dyktowania  
swych w arunków  groźbą uży­
cia przemocy. Po cóż by łby  
bowiem  potrzebny opór p rze ­
c iw ko rozbrojeniu? I  rzeczy­
w iście fa k ty  po tw ie rdza ją  to 
przypuszczenie. Na zakończo­
nej przed k ilk u  dn iam i sesj' 
N A TO  ja k  na jw yra źn ie j 
dźw ięczały akcenty zbankru ­
towanej ju ż  przecież „p o lity ­
k i s iły “ . W  tym  samym cza­
sie, k iedy ZSRR reduku je  l i ­
czebność swych s ił zbro jnych 
i lik w id u je  jedyną swą bazę 
zagraniczną (P orkka la — 
Udd) — Stany Zjednoczone 
p rzygotow ują  —  ja k  donosi 
egipski dz ienn ik  „A l A hram “ 
— g ru n t pod utworzen ie no­
wych baz w  Iran ie , in s p iru ­
jąc jednocześnie wciągnięcie 
tego państwa do b loku w o­
jennego na Środkowym  
Wschodzie.

G w oli prawdzie przyznać
trzeba, że sojusznicy USA w 
Podkom is ji Rozbrojeniowej 
(Ang lia , F rancja, Kanada), 
nie w y łam u jąc  się z a- 
tla n ty c k ie j solidarności, nie 
podziela ją jednak w ie lu  a- 
m erykańskich poglądów. W 
nie jednej w ypow iedzi ich de­
legatów dźw ięczał żal, że 
S tany Zjednoczone nie przed­
s taw iły  — poza planem kon­
t ro li — pełniejszego p ro g ra ­
mu rozbrojeniowego.

Pewne różnice w  stanow i­
skach zachodnich m ocarstw  
europejskich i USA w yn ika ją  
ze specyfik i sy tua c ji A n ­
g lii i F ranc ji. F rancja, ja k  
w iadomo, ma duże k łopo ty  w 
A fryce  Północnej, w  A n g lii 
zaś poważnie jest zagrożona 
równowaga finansowa. Stąd 
dążenia do pewnego uregu lo­
wania stosunków ze Wscho­
dem. co przyn iosłoby pewne 
odprężenie, um ożliw ia jące 
skoncentrowanie w ys iłków  na 
w ewnętrznych problemach. 
Stąd zapowiedź Edena o częś­
ciowej re d u kc ji b ry ty jsk ich  
s ił zbro jnych, n ie w ie lk ie j 
wpraw dzie i obliczonej na 2.1i 
(!) roku, ale zawsze redukc ji. 
Na postawę tych d-wócb 
państw  w p ływ a  też Ich po ­

łożenie geograficzne, bardzo
niesprzyja jące w arunkom  
w o jny  atomowej oraz — cze­
go nie wo lno nie doceniać
— nacisk o p in ii publiczne j,
nękanej m ate ria ln ie  i  m ora l­
nie wyścigiem  zbrojeń, oba­
w ia jące j się naw ro tu  do 
przedgenewskiej systuacji.
Rząd Faure‘a, ja k b y  nie by­
ło. musi się liczyć z głosem 
silne j i  zorganizowanej k lasy 
robotniczej, m usi się liczyć z 
w p ływ a m i P a r t ii K om u n i­
stycznej. A  i w  A n g lii, gdzie 
ruch  robotn iczy opanowany 
jes t przez powaśnionych 
przyw ódców  Labour P arty, 
na ostatn im  je j kongresie, 
k tó ry  zakończył się przed 
paru  dn iam i, p rzy ję to  rezo­
lu c ję  domagającą się reduk­
c j i  w yd a tków  na zbrojenia.

Zresztą w  samych Stanach 
Zjednoczonych, obok w ypo­
w iedzi w ie rn ie  przypom ina ją­
cych najgorętsze czasy „z im ­
nej w o jn y “ , nie b rak licznych 
głosów, wzyw ających do o- 
pam iętania zacietrzew ionych 
p rzec iw n ików  „ducha Gene­
w y “ . Głosy te, pochodzące zą 
środow isk kap ita lis tycznych, 
n ie  są zgoła powodowana 
sym patią do ZSRR. A le  u- 
wzg lędnia ją  one zm iany, 
ja k ie  zaszły w7 świeeie, po­
pularność „ducha Genewy" 
wśród Am erykanów , k tó rzy  
już  za rok  w yb ierać będą 
prezydenta, a wreszcie i  to, że 
odprężenie m iędzynarodowe
—  to n ie  w span ia łom yślny 
podarunek USA in nym  pań­
stwom, ale z jaw isko, w  k tó ­
rym  zainteresowane są ró w ­
nież Stany Zjednoczone. N u r­
tu ją  ich też obawy, że od­
m owna pozycja USA wobec 
rozbro jen ia  nie przysporzy 
im  byna jm n ie j popularności, 
a co za tym  idzie — w p ły ­
w ów  za granicą. „Waszyng­
ton w  pełn i nawrócił do po­
zyc j i  odmowy dyskutowania  
nad rozbrojeniem... —  pisze 
„Gazet.te and D a ily “ . — 
Tymczasem  Rosjan ie nalega­
ją, ja k  nalegali od lat, na 
redukcję zbrojeń w  ramach 
określonych planów inspekcji. 
W rezultacie narody świata, 
zamiast iść w  ta k t  wo jsko­
wego marszu z Waszyngtonu, 
posuwają się coraz bardziej 
na lewo..."

•śr

M im o wskazanych na wstę­
pie faktów’ p o lity k i USA, nie 
jest, oczywiście, za późno, 
aby porozumieć się w  k w e s tii 
rozbrojenia. I  jeże li m in. D u l-  
les, k tó ry  reprezentować bę­
dzie w  Genewie Stany Z jed­
noczone, czynem potwńerdzl 
niedawne swoje oświadczenie 
(„n ie  ma na świeeie narodu., 
k tó ry  by łby  bardziej oddany  
sprawne pokoju, niż my"),  
n ic nie stanie na przeszko­
dzie tem u, aby powszechną 
ograniczenie zbro jeń prze­
stało być wreszcie cuk ie rk iem  
za szybą.

M. R.

Delegaci młodzieży

w gościnie

(Dókońaenh se str. 1)
łu , a na piersiach chłopców i  
dziewcząt z „Mazowsza“ Wysą­
czały znaczki Zw iązku Ludowej 
M łodzieży Jugosławii.

K ie ro w n ik  delegacji — M ik o  
T r i pało, dzięku jąc za serdeczne 
przyjęcie  powńedziai: „P ragnie­
m y, by nasz pobyt w  Polsce 
b y ł p ierwszym  krok iem  do na­
w iązania serdecznych stosun­
ków  między młodzieżą polską 
i  jugosłow iańską. W ciągu k i l ­
ku dn i naszego pobytu w  w a­
szym k ra ju  przekonaliśm y się 
naocznie, że m łodzież w ie le  
zrob iła dla budow nictw a lep­
szego życia — socjalizm u. 
Chcie libyśm y gościć was w  na­
szym k ra ju  i jednocześnie pra­
gniemy, by l nasze zespoły przy­
jechały do P o lsk i“ .

L, Ł

140 tys. ha
zagospodarowanych

ła k
Zespoły łąkarsko-pastw isko- 

we stają się na wsi coraz bar­
dziej popularną form ą zespo­
łowego działania ro ln ików . Ze­
społów takich, m ających na 
celu wspólne zagospodarowani« 
a następnie stałą pielęgnację 
słabo w yda jnych i zaniedba­
nych użytków  zielonych istnie­
je obecnie ponad 4.300. Człon­
kowie tych zespołów zagospo­
darował; przeszło 140 tys. ha 
łąk i pastwisk.

W iele zespołów szczyci s!ą 
już  dużym i osiągnięciami.

Np. w 1950 r. ch łop i ze wsi 
P ieńki, pow. B ia łystok, posia­
da li 1.30 krów . Obecnie po 
trzecim  roku działalności ze­
społu łąkarsko-pastw iskowego 
hodują ponad 270 sztuk bydła.



Na planszy szabliści Bokser jugosłowiański Bn- 
danovic nie m ia ł szczucia  
na ostatnich mistrzostwach  
Europy. J u t  id p ie rw  sitej 
walce t r a f i ł  na doskonale 
usposobionego w tym. dniu  
mistrza Europy Stefaniuka.

Foto CAE

I # • #

(Telefonem * Riymu)

Po ośmiu dniach roegiyw ek 
e m istrzostwo św iata nastąpi! 
Jedoń dzień przerwy. W ponie­
działek k ie row n icy  drużyn zaję­
ci by li przedstawieniem sprzę­
tu  kom is ji technicznej do kon­
tro li.  a na planszach Paiacu 
Kongresowego ty lk o  nieliczni 
szabliści przeprowadzali ostat­
n ie  tren ing i. W obozie polskim  
do późnych godzin wieczornych 
trw a ły  skrupulatne obliczania 
szans. Ostatn i tren ing  szabliści 
polsęr odbyli w niedzielę.

*— o eliminacje jesteśmy zpnkn.t- 
n! — pow iedział nam w  poniedzia­
łe k  w rozm owie te lefonicznej Pa­
w łow ski. — N asi» drużynę — jako  
yesedt Finalistów / „ s /l „ r .w / n \ r i i  m t- 
dtrrostw  świata — rozstawinno da 
p ierw  tre l serii w a lk , dninsnwu.iar 
B i t  d rużyny  B elyil 1 Raary.

Po pierwszego spotkania re­
prezentacja Polski wystąpi w 
»kładzie: Zabłocki, Twardokens. 
Pawlas i Suski. Drużynę zesta­
w iono na specjalnym zebraniu, 
uw zględnia jąc głosy zawodni­
ków. Zabłocki I Pawlas muszą 
się rozruszać. Twardokens sam 
zgłosił chęć w a lk i, a Suski m u­
si spróbować swych sił, ponie­
waż dawno nie startował. K u ­
szewski 1 P aw łow sk i walczyć 
będą w następnych spotkaniach.

—• W *ą Ju* w w ystk ł«
i l r n /r n y  — m ów i P aw łow ski. — 
p!<i'peo ra /n a r ia m  w szystkie, *e 
do niedzieli brakow ało tu ta j Fran- 
ro ró w  i B tn rhów . Jedni I drudzy  
ostrzyli podobno na na* »zabełki 
na aperja lnych  obosarh.

S ta rt d rużyny ZSRR w y w o ­
ła ł  ni« ty lk o  sensację, a le  
obawy o w y n ik i meczów, gdyż 
szabliści radzieccy »a dla w ię k ­
szości nie znanym  przeciwni- j 
fcem.

O tym , esy obawy *ię po­
tw ie rdzą i o szansach obrony 
ty tu łu  w icem istrzowskiego przez 
nasz zespół dow iem y się za 
k ilkanaście godzin — zakoń­
czył nasz rozmówca.

W Jw SSím í

Przed przyjazdem

bokserów Jugosław ii do Polski

Zanotował (a. w.)

Czytelnicy piszą

Piłka nożna 
— to mało
Pomóżcie roi w  ta k ie j spra­

w ie : P ra c u je  w  FSĆ im
B. B ieruta w  Lub lin ie . Mam 
zam iłowanie do sportu, lu ­
b ię  gim nastykę, k tó re j chciałem 
poświęcić w ięcej czasu 1 zdobyć 
w  nie j klasę wyczynową. Jed­
nak sekcja gimnastyczna, do 
k tó re j się zapisałem, po k ró t­
k im  okresie pracy rozpadła się.

Godne pożałowania jest rów ­
nież ślamazarne tempo bu­
dowy sali sportowej. Podobno 
b rak pieniędzy na wykończenie 
podłogi. K ie wiem  czy ko ło  nie 
ma funduszów, znam natom iast 
w yd a tk i ja k ie  pochłania sekcja 
p ó k i nożnej. B yna jm n ie j me 
mam zamiaru k ry tykow ać do­
brego zresztą z jaw iska — popu­
laryzowania p iłk i nożnej. Mam 
jednak obawy, że w naszym ko­
le robi się to kosztem innych 
dyscyplin , k tóre są u nas w y ­
raźnie zaniedbane.

W naszym zakładzie pracuje 
dużo młodzieży. Pragnie ona 
upraw iać sport w u lub ionych 
przez siebie dyscyplinach. Brak 
sekcui sportowych ham uje je j 
zam iłowania. ,

B. P.
L u b lin

będziemy

skakać dalej
W zw M zku  * *  sblfftającym  s*- 

Tonbm film ow ym  pisaliśm y n ied aw ­
no o fak tyczn ym  .stanie prac przy  
Inw estycjach sportowych w Z a k o ­
panem . 7. przyjem nością m usim y  
stw ierdzić, t e  obecnie nastąpiła w 
t»J d * l*d z łn i*  znaczna popraw a. 
M iejscowa kom órka  inw estycyjna  
G R K F  o trzym a ła  Jut odpowiednie  
fundusze I przystąpiła  do pracy, 
te ludzi ! s tran sp ortery  pracu­
ją  obecnie na skoczniach narc ia r­
skich Mał**J I Ś rednie j K ro kw i 
W spólny w ybieg Jest Jut zOpełnSe 
gotowy. W  tej chwiH najw iększe  
nasilenie robót m otna zauważyć  

\ przy pracach nad rozbiegiem  i ze­
skokiem . Dużym  u łatw ien iem  jest 
użycie do prac ziem nych m ate ria ­
łów  w ybuchow ych, co było tym  
bardzie j nlezbedne, *e prace na 
skoczniach od byw ają  się ty lk o  w  
gruncie skalis tym . W  najb liższych  
fintach rozpocznie się staw ianie  
'iO-metroweJ w ieży sędziow skiej. 
C ałko w ite  nkoóezenle obu obiektów' 
przew idziano na 30 listopada.

Równocześnie prowadzone są 
prac© przy PużeJ K ro k w i. Przez 
cofnięcie progu o dwa m etry , 
p u n k t k ry ty c zn y  skoczni zostanie 
przesunięty z 75 m na 77 m . Próg; 
skoczni hcdzle m ia ł 3 m wysoko­
ści, a wlec powiększy się o 37 cm. 
O drem ontow ana zostanie również, 
wieża sędziowska. Prace te będą 

ukończone te październ ika-
Stok slalom ow y na Nosalu nie­

stety nie bedzie w tym  roku  
z e le k try fik o w a n y . Zostanie Jednak 
poszerzony, tak  że będzie można  
lep ie j obserwować zaw ody, a ro  
ważniejsze bedzie można na nim  
ustawić dw a s la lom y równocze­
śnie,

(m)

Najmniejszy 
na świecie

Po szeregu ciekawostek te ­
chnicznych dodajem y dziś no­
wą — na jm n ie jszy  na świecie  
model siln iczka spalinowego. 
(W idzim y go na zd jęciu ). Z b u ­
dował go radziecki m odelarz 
szybowcow y' Kuźniecow  z Le ­
ningradu. SMniczck waży ir 
gramów- i uzyskuje S.50Ó obro­
tów na m inutę. Pojemność 
Jego cylindra  wynosi 0.2.» ccm.

Przy zastosowaniu tego sil­
niczka model Ktiżnłecowa i i - 
trzym a ł się w pow ietrzu i,s

,

ro d  koniec bieżącego tygod­
nia przyjeżdża do Polski na 
dwa spotkania reprezentacyjna 
drużyna bokserów Jugosław ii. 
Pięściarze tego k ra ju , chociaż 
nie należą do czołówki euro­
pe jskie j, mają op in ię twardego 
i  trudnego przeciwn ika .

O statn i raz w idz ie liśm y  Ju­
gosłowian na M istrzostwach 
Europy w  W arszawie przed 
dwoma la ty . P rzyby li oni w ó w ­
czas oprom ienien i sławą lic z ­
nych sukcesów m iędzynarodo­
wych (m. in. pokonali reprezen­
tację  NRF). Na r in g u  w arszaw ­
skim  w yp ad li jednak słabo. Je­
dynie ru tynow any S oyljanski. 
k tó ry  b y ł bezsprzecznie na jle p ­
szym zaw odnikiem  drużyny, 
b łysną ł dużą klasą.

W  tym  roku  na jpow ażn ie j­
szym sprawdzianem  klasy na­
szych przeciw n ików  by ły  m i­
strzostwa Europy w  B e rlin ie  
zachodnim. Również i  tu  Ju ­
gosłowianie w yp ad li słabo, acz­
ko lw ie k  b łysnę li znanym i w a-

lW a m l tj. nieustępliwością w  
walce i odpornością na ciosy.

7-e startu jące j w „Sportpa last“ 
ósemki do pó łfina łu  przedostało 
się ty lk o  dwóch: Lu k ic  w  le k - 

ik ie j po zw ycięstw ie nad Seb- 
ibane (Francja) i F iatem  (Rumu-

Gramy
na

kilogramy
Ciężka była wa lka na j-

cięższyąh. ludzi świata, 
dźwigających  ciężaru na 
szt.andzy w  mistrzowskich  
zmaganiach ciężarowców w  
Monachium. Zgodzi się z 
tym  knżdy bez odrobiny  
wątpliwtości.

Tak i na przykład. Am e­
ry k a n in  Andersson, dźw i­
ga w tńójboju. o l im p i jsk im  
ponad pó łtonowej wagi 
sztanpę. Imponujące  — 
prawda? Czy jednak nic 
zdziwiła kogoś y-iadomość
0 pobiciu przez niego re ­
kordu świata o... 25 grd-
m ó w  ?

25 g:25 kg  — to porów­
nanie odpowiada jące. n ie ­
m a l stosunkowi wagi m rów  
k i i słonia. A taki s lo n io -  
jcy hlad zrobił nam choch­
l ik  drukarskś, zjadając zna­
ła l i te rkę  „ k "  przy re k o r ­
dowym w y n ik u  wc wczo­
rajszym sprawozdaniu z 
Monachium.

O lb rzym i Andersson na 
w idok  takiego błędu, posa­
dzi łby chyba na sztandze 
chochlika i ty le  razy pod­
niósłby  z n im  s.ztangę, ile 
razy 25 g jest mniejs-e od 
25 kg. Tysiąc podrzutów
u t r w a l i ło b y  yj pamięci  
c h o c h l i k a  fakt, ie  reko r ­
dów świata najciężsi lnd-ie  
nic poprawin ją na gramy
1 er  - na k i l o g r a m y .  (y-)

nis) oraz S ovljanskl, k tó ry  w y ­
gra ł z Ponantą. Obaj Jugosło­
w ian ie p rzegra li swe następne 
w a lk i z późniejszym i m istrza­
m i — K urschatem  (NRF) 1 
Gargano (Anglia). Poza tą 
dw ójką groźny jest znany w 
W arszawie K rizm a n ic  w  w. 
ciężkiej

Nasi na jb liżs i przeciwnicy, 
; obok. w ym ien ionych przez nas 
walorów , dysponują dobrą kon ­
dycją fizyczną.

Pięściarzy polskich czeka n ie - 
! ła tw e  zadanie, w  tym  samym 
j bowiem czasie nasi bokserzy 
j walczą w  NRF. Ponieważ w  re ­
prezentacji Poznania, walczą­
cej w  W estfa lii, znajdzie się 
k ilk u  naszych najlepszych bo­
kserów, s iłą  fa k tu  reprezenta­
cja Polski, k tó ra  walczy z Ju ­
gosławią 23 b. m. w  W arszawie J będzie osłabiona. Ponadto w  

| d rug im  spotkaniu z Jugosłow ia­
nami, k tó re  odbędzie się 25 bm. 

j w  Lu b lin ie , w ystąp ić  m ają ci 
| pięściarze, którzy nie w a łczy li 
I w W arszawie. Tak więc śm ia- 
I ło możemy powiedzieć, że naszą 
i czołówkę bokserską czeka w a l-  
j ka na trzech frontach.

(aga)

»

Żużlowcy 
angielscy 
w Polsce

W A R S ZA W A . W potiipdział«»te w l* -
rzorem  przyby ła  do W arszaw y r~o* o- 
bowa drużyna  angielskich żuż­
lowców ,,R e lle -V u e “ /, M ancheste­
ru. W Jej skład wchodzą: m istrz 
świata F e le r Craven, A rth u r  
W right, Ron Johnston, Ken Sharp­
ies, Boh D uckw orth , P eter W il­
liams, D ick Fisher i Fred Rogers.

Goście w ystąpią w  środę IS hm. 
w m iędzynarodow ym  1 tró j meczu 
— B e!le-V ue  (A nglia ) — Ylotor- 
Rennclub (A ustria) — P Z M  (P o l­
ska) we W rocław iu . D rugie spot­
kanie rozegrają w niedziele 23 
bm. w W arszaw ie, gdzie jako  re- 
prezpntan^i M anchesteru zm ierzą  
się z reprezentac ją  stolicy.

PR A W IE  dwa miesiące 
temu Józef Hen w 
„N o ta tn iku  ' zapaleńca”  

(„Ś w ia t”  — 551.V I I I .  br.) k ry ­
tykow a ł pokaz gimnastyczny, 
przygotowany na otwarcie I I  
M IS M . W trzy tygodnie póź­
n ie j ze zdumieniem prze­
czytałem w ko le jnym  nume­
rze „Ś w ia ta " odpowiedź A- 
leksandra Gutowskiego. Za­
służonego Działacza K u ltu ry  
Fizycznej. Zdum ienie mole 
m n ie j w yn ika ło  z treści od­
powiedzi, oo z samego faktu , 
że działacz sportowy publicz- . 
nie przedstaw ił swojo racje. 
W ypadek w  naszym życiu 
zaiste rzadko spotykany.

Zdarza się często, że na 
głowę jakiegoś działacza k u l­
tu ry  fizycznej sypią się gro­
my — słuszne i nie — a on 
m ilczy, chociaż w  c h w ili po­
dejm owania decyzji był 
święcie przekonany, że po­
stępuje dobrze. W ielu dzia­
łaczy: uwagi, k ry tykę , głosy 
dyskusyjne odpędza, ja k  na­
trętne muchy — machnię­
ciem ręk i. „Niesposób na nłe 
odpowiadać — mówią z nie 
chęcią. — Teraz przyszła taka 
moda, że na tem at sportu 
albo film u  każdy zabiera 
głos — obojętnie czy ma coś 
do powiedzenia, czy nie“ .

Niechęć jest może i zrozu­
m iała, ale w gruncie rzecz, 
dobrze, że aż tak  w ie lu  lu ­
dzi chciałoby nasz sport w i­
dzieć na o lim p ijsk ich  szczy­
tach. P rzyrównanie do film u  
jest m im o bezsprzecznie 
w ie lk ich  różnic dzielących 
odeń sport na pewno trafne, 
jeżeli chodzi o masy ludzi 
in teresujących się obu dzie­
dzinam i życia — bądź co 
bądź kultura lnego, o o lbrzy­
m im  zasięgu oddziaływania.

Spraw', nad k tó rym i warto , 
a nawet trzeba by podysku­
tować jest w  sporcie bar­
dzo wiele. Weźmy dla 
przykładu w y n ik  naszych 
kolarzy podczas tegoroczne­
go Wyścigu Pokoju. Społe­
czeństwo entuzjazmowało 
się. gorączkowało, spodziewa­
ło sukcesów. Zaję liśm y ty lko  
6 miejsce. Dlaczego? Jak o- 
ceniają ten fa k t osoby odpo­
w iedzialne 1 prowadzące 
przygotowania? N ic dowie­
dzieliśm y się (w przeciw ień­
stw ie do ubiegłego roku, k ie ­
dy to «amok ry  tycznych 
hym nów pochwalnych po za­
jęciu  2 miejsca było sporo).

K ry ty k u je  się na tamach 
prasy metody pracy trener­
sk ie j czy wychowawczej 
wśród zawodników, starcia 
pytan ia  pod adresem sekcji I 
wydzia łów  G K K F  — np. dla­
czego Ś liw a na ciężki tu rn ie j 
do Goeiehorgu pojechał licz 
trenera, dlaczego Chrom iko­
w i do Londynu towarzyszył 
etatowy pracow nik G K K F , a 
nie trener, dlaczego pływacy 
nie no tu ją  postępów Ud,

No I co? Nie. N ik t pte ■***
tu je  przedstawić społeezeó- 
stwu m otyw ów  takiego l*1*’  
Innego postępowania.

Można oczywiście powołać 
się na istniejące przepisy °  
konieczności udzie lania od­
powiedzi na kry tykę , zażale­
nia. uwagi... Oczywiście* 
Sankcji jednak brak. Odpo­
w iedzi też, m im o że ndzie-
ianie ich jest obowiązkiem. 
W  ważniejszych sprawach 
nie wypow iadają się r i  *  
wyższych Instancji, w  m nie j 
ważnych el z niższych — ko­
m ite tów  k u ltu ry  fizycznej, 
sekcji, rad, kót. Zaistniałe 
tu I ówdzie w y ją tk i po tw ie r­
dzają ty lko  regułę. Czyżby 
działacze k u ltu ry  fizycznej 
czuli się tak  m ało związani 
ze społeczeństwem?

Znam  takiego trenera, któ­
ry  tw ie rdz i, że publiczne po­
le m ik i mącą mu w  głowie, 
wprowadzają niepokój, u- 
tra tę  pewności siebie. Czy to 
źle? 7, twórczego niepokoju 
narodziły się nieraz w ie lk ie  
rzeczy (w yn ik i pracy tego 
trenera okazały się n iena j­
lepsze).

Przeciwko szerokiemu prze
dyskutowaniu n iektórych 
problem ów w  sporcie wysu­
wa się często argum ent: „Co 
oni się na sporcie znają, ja  
w iem  lep ie j". I  to możliwe, 
nie zdrowy rozsądek jednego, 
selki. tysiąca la ików  (a 
wśród podejm ujących Jakąś 
sprawę są I fachowcy) — nie­
raz już pomógł ludziom  mą­
drym  stać się.., m ądrzejszy­
m i. Czyżby w  sporcie m ia ło  
być Inaczej? Problem ów cze­
kających na szerokie prze­
dyskutowanie jest sporo — 
np. ja k im i metodami prowa­
dzić pracę wychowawczą 
wśród zawodników I k ib i­
ców, by nie pow tarza ły się 
w ypadk i chuligaństw a na 
stadionach, dlaczego poziom 
naszej p iłk i nożnej jest staje 
n iski, jak ie  są konkretn ie, na 
corizleń, zadania ZM P  w  
sporcie, Jakie w a run k i należy 
tworzyć dobrym  sportowcom 
lid .

Można oczywiście powołać 
się na stare ludowe przy­
słowie, że „m ilczenie jest zło­
tem ” . Przysłowie ja k  przy­
słowie — rzeczywiście stare, 
ale równocześnie przykład, 
ja k  mądrość narodów zmie­
nia się w'raz ze zmianą wa­
runków  Ich życia. Dzisiaj 
m ało  k to  ud ow o dn i, że —- w  
ogólnym rachunku — leplp j 
nie nie mówić. M ilczenie jest 
na jw yże j dowodem zarozu­
miałości, ciasnoty pojęć, obo­
jętności do sprawy, nad k tó ­
rą wszczyna się dyskusję. A 
tak z naszymi działaczami 
sportowym i nie Jest. Dlacze­
go więc milczą?

Z. M IK O ŁA JC ZA K

■ ■ M l

Red erką a. c z f  fJfZsm ckjru/SkieąO

Kio otrzymał nagrodę?
RoTBiązanle zadantu *  e r  i««s

K w sd -a t m agiczny: Panam a, Aga 
ton, nagana, atam an. monada, ana­
nas W rowo: para. ar.a. M aur. J a ­
wa. kosa gon», brat. Brda.

Za dobre rozw iązanie / a dard a z. 
nr 1669 nagrody książkowe o trzy ­
m u ją : i. B. G rzm i! — Radom, u f  
Poniatowskiego 8, Ti -T Jakubów  
■hi — F.ornza. ul. Rzemieślnicza 21. 
3> A. K rc jpcio  — jedn . wojsk., 4) 
J, Musioł — Jasio. ui. Kościuszki 
34. 51 F. N aw ro t — Cieszyn, ul. 
Prz.epStunsklego 30, 6) s. Poszwa — 
Ostrów W tkp., ul. Gorzyęka i a. 7) 
A. Suchar — Reduty, pow. Bielsk 
Pódl.. 3! A. W inn ick i — Rvpin ul 
D worcowa 3 . ») !.. Z ie lińsk i _  jedn. 
wojsk, jo) n. izołotarew — W a r­
szawa. ul. M arszałkow ska 81.

Rozwiązanie zadania *  nr 1573

Rebus: A leksander W inogradów.
Za dobre rozw iązanie zadania z 

n r 1673 nagrody książkowe o trzy ­
m ała : i i  H . Bukow ską — Dębnice 
K aszubski- pow. Stupsk. ?i 7  Pa­
rać* — jedn. w ojsk.. 3) A. Ptaków  
— Ostrów M az.. u l. Kościuszki 34. 
4) B Franczyk — Skarżysko K am ., 
u f  lierom aktego i2a, ?l P. Grze 
gorczyk — jedn. woisk., (5) F . Ka- 
czor-k  — Chełm , ul. Lubelska 2 . 7) 
W . Koserki — G iżycko. Obr. Sta- 
li.ngiadu 32, 8) s . Kraszewska — 
Otwock, ul F7.PR 15. 9) T f.itb- 
kowski — Cbetm. ul. DzierZyń  
skiego 13 1 oi T . Raubo — Rzochów  
pow. Rzeszów.

Pozwiąza.nie zadania z nr 187*

K r z 'fZów ka. Poziom o: prs-mus. 
władza, aibuz, w en ty l, rycina, tre ­
mo, domino. K ladno, rem U itaryza- 
cja. kaseta, b ram ka, garda, polisa, 
zm iana. trupa. a,mra‘a. renoma 
Pionowo: powód, m etk i, salto, ob­
serw atorium . w zrok, akcja. Arna 
do. opera, nalot, lazur, n ijak , ko­
pia. e lita . Agata, bazar, anion 
agawa.

d ó b r- rozw iązanie zadania z 
n r 187* nagrody ks-wzkowe ot,-zy 
m ata: t> w  Drozdek — t e r y  
k ?agan'a ul. Daszyńskiego 1. 2i 
G. K ieszek  — Ł ódź , u l. Podirzecz-

na 1«, 3) K . Kochańską — Pcm.a- 
niew-ek, p-t.a O żarów , 4> M, K o ­
złowski — G rod kó w , ul. S ie n k ie w i­
cza 18. 5i S. L lslńskt — K ielce, ul. 
Domaszewska 32, 8) B ł.a z a rrz y k  
— jedn. wojsk . 7) 7., Połasił, — 
Jedn. wojsk.. 8 ) J. Purą  — Prze­
myśl. ul. Kasprow icza 24, 9) T*
W o jtkow iak  — W arszawa, ul. W y ­
ścigowa 7. )0) A. Żelazko — G liw i­
ce, ul. Św ięto jańska 29.

Rozwiązanie zadania z nr 1878

Lo gog ryf szyfrow any: C zytając  
dzienn ik i, czasopisma I książki na i- 
szyboiej nauczysz s! -  ję zy k a  ro ­
syjskiego (dacza, m ężczyzna, K u j-  
byszew. I-ikstanow , Magadan, I l j in ,  
prządki, .'skucz.no, Sidor, Tszym. 
Jenisej. s trelok. D ró żn ików , sad 
honorow y, zwycięzca, bu kw y, K a ­
lin in ).

V r dobre rozwigza.nle zadania z. 
nr 1679 nagrody książkowe o trz y ­
m ują: 1) A. Łukaszew icz w i ­
n iło  (Litew ska SRR), 2) M . A ndrc- 
.iunas —- Bydgoszcz, ul. Pomorska  
3R. 3| M  Rezus -  S karżysko -K am ., 
osiedle , M ilic a “ 5, 4i st. Czarnecka  
-  M ogilno, ul. R ynek I. 3) F. Han­
kus — M ilanów ek, ui. W ojska Pol­
skiego 25, H) K. M aglęrski — j.edn. 
w o is k .. 7) K P iętka — Adamowo, 
pow. W o lsz tyn , 3) R . S zefle r — 
Chojnice, ul. Ogrodowa 15. 9) F..
Sz.ela — W iercany . pow Debu-a. io> 
W. Wrzos — S ław inek k /L u b lin a .

Rozwiązanie zadania z n r 1631
A ry tm ogra f: K ażdy członek

T p r -R  akty w n y m  bo jow nikiem  w 
walee o pokój (Woroneż. zw y k ły  
człowdek. palto, nobói dom)

Za dobre rozw iązanie zadania z 
nr 1681 nagrody książkowe o trzy ­
m ują: 1) .1. Boć — Borkowo, pow. 
Kolno. 2) s Borek — K rzyw a , 
pow. Dębica. 3> B Chom ej — K ie r-  
szowo. pow L idzbark  W arm  . 4)
F. M a jo r — S ieraków , ul. *  S tycz­
nia 12. 5 ) c . N arnszko — L e n in ­
grad IZ S P R '. 61 L. Olszowski — 
Żychlin , ul. Dobra 6. 7) 7 . R urań - 
skt _  jedn. w o jsk,, 8) S. Szczeclń- 

I ski — Pasturka. pow P ińczów, 3) 
i F„ Tyc -- K raśnik  Fabryczny 16, 
i 10) K. W o jnar — w  -.ta ów, pow. 
* Tomaszów Lub.

AJPIER W  - było  
wczesne wstawa­
nie, by zdążyć na 
7 do w y tw ó r - 
ni, potem godzin­
na jazda „opera­

to rką " po krętych szosach 
dolnośląskie j ziemi, a w koń­
cu stacja Brzeziny niedaleko 
Sobótki.

Każdy, k to  zna te tereny 
zdziw i się mocno i powie z 
pewnością, że nigdy m ie jsco­
wości o tak ie j nazwie tu ta j 
nie spotkał. I będzie m ia ł ra ­
cję. Brzeziny is tn ia ły  ty lko
k ilk a  dn i, a potem znów sta­
ły  się po prostu Jaworowem. 
małą. cichą s tacy jką  na trasie. 
W rocław  — Dzierżoniów. Ko­
mu więc była potrzebna ta 
cala maskarada?

Urządzili ją  dz iw n i ludzie. 
Ci. którzy po tra fią  pod Łebą 
wyhodować dżunglę w ie tnam ­
ską. piaski Rudy Pabian ickie j 
przekształcić „cudow nie" na 
kam ienistą wyżynę K as ty lii, 
w  ciągu k ilk u  tygodni 
wznieść nowy zamek w  Czor­
sztynie.

Domyślacie się już o k im  
mowa? No tak, oczywiście, to 
jes7 ,cze  jedna sprawka f i l ­
mowców. Tym  ra z e m  psikusa 
wszystkim  podróżnym, któ­
rzy n ie  bez wahania wysia­
da li na dz iw nie niepodobnej 
do Jaworowa stacji, spłatała 
ekipa reż. Kawalerow icza, 
realizującego tu k ilka  scen 
swego nowego film u .

T ra fiłe m  aku ra t na przygo­
towania do ujęcia, po którym  
zacząłem nabierać zaufania 
do mego srstem u nerwowego 
Bo i osądźcie sami. Wąski, 
zaledwie dw um etrow y skra­
wek ziemi między dwoma to­
rami- A le  czego tu nie ma! 
Kamera zdjęciowa, d ług i pręt 
m ikro fonu , re flek to r, jakieś 
skrzynk i, a do tego jeszcze 
tłum y  ludzi. Reżyser. jego 
asystent, operator, - kamera- 
man. sekretarka planu (zwa­
ną zw ykle ...script-girl"), mi- 
kro fon isrz, ktoś tam jeszcze 
no i moja skromna, zupełnie 
ze strachu przypłaszczona do 
ziemi osoba.

A bać się było naprawdę 
czego. Oto całą mocą swych 
wszystkich dźw igni, korbowo- 
dćw. wpada na stację „po­
śpieszny“ . W tej samej chw il:

z d rug ie j strony z trzaskiem 
i stukiem w taczają się p la t­
form y pociągu towarowego 
Koia w iru ją  dosłownie o cen­
tym etry  nad m oją przerażo­
ną głową. Ze stopni jednego 
z pulm anów odrywa się syl­
wetka młodego człow ieka z 
m arynarką w ręku. Ląduje 
tuż przed nami. Operator za­
tacza szeroką rundę kamerą 
— panoram uje wyskakującą 
postać. Jak on tego cudu w  
tak im  „tło k u ", na k ilkunastu  
niemal centym etrach wolne j 
przestrzeni dokonał, nie po~

«— Nie łatwo bido skłonić
Scibora-Rylskiego, nauczone­
go sm utnym  doświadczeniem 
„S praw y S zym ka, Bielasa“ , 
która nigdy nie doczekała się 
rea lizacji, do przerobienia na 
scenariusz film o w y  jego no­
wego opowiadania. W końcu 
jakoś udało m i się go prze­
konać do m ojej koncepcji 
u tw o ru  i od tego czasu św ie t­
nie nam się pracowało — za­
czyna autor „Celu lozy“ .

— Może coś bliższego w ła ­
śnie n tej koncepcji?

—  Zaraz po przeczytaniu

ra rk tm  plerwowzorae?
— Niezupełnie. Pomijam 

już  fak t, że zachowując fo r­
mę trzech nowel, zrezygno­
waliśm y z epizodu z czołga­
mi, rozbudowując za to le­
dw ie zarysowaną w opowie­
ści h istorię  sabotażu w kopal­
ni, zm ieniliśm y i rozw inę li­
śmy sy lw e tk i ■ w ie lu  dz ia ła ją ­
cych postaci, że dobudow ali­
śmy w iele scen. Różnica po­
lega przecie wszystkim  na 
tym , że w film ie  jeszcze moc­
niej, niż Scibor w  noweli, 
un ikam  w szelkie j dosłowno-

Zwiedzamy wytwSmie filmowe (2)

„cierna...
tra fię  sobie w te j c h w ili na­
wet wyobrazić.

A czynność tę ja k  zw ykle 
w film ie  powtarza się k ilka  
razy. Do norm alnych kłopo­
tów dochodzi jeszcze jeden. 
Pogoda. Jesienne niebo, jak 
wiadomo, nie ob fitu je  w nad­
m ia r słońca. Częściej na nim  
goszczą ob łoki niż promienie 
Febusa. Cała więc ekipa za­
dziera g łowy do góry wycze­
kując 7. utęsknieniem na 
„dz iurę". O. w łaśnie jest! Już 
mają wyruszyć z. dw u prze­
ciw nych •••tron pociągi, juz 
„s c r ip t-g ir l“  notu je kolejny 
num er ujęcia, już zamierza 
uderzyć deseczkami „klapsa", 
gdy zawiadowca nieubłaga­
nym gestem przerywa zdjęcia. 
7.» chw ilę  ma tędy przeje­
chać „n o rm a ln y " pociąg oso­
bowy. K ilkanaście cennych 
m inut znowu d iąn li wzięli.

Oczywiście dla rnnie ta 
przymusowa przerwa jest jak 
na jbardzie j na rękę. Jedyna 
okazie, by wydobyć od reż. 
Kawalerow icza trochę .w iado­
mości o realizowanym  film ie. 
W takich okolicznościach, na 
pustawym peronie, zaczyna­
my dialog o „C ien iu ",

„C ien ia " doszedłem do w n io ­
sku, że mam przed sobą 
św ie tny m ateria ł na f ilm  sen­
sacyjny. Oczywiście trzeba 
było wprowadzić pewne zm ia­
ny kompozycyjne, narrację 
lite racką zastąpić d ram atu r­
gią specyficznie film ow ą. Za 
najważniejszą jednak sprawę 
uznałem konieczność podpo­
rządkowania koncepcji całe­
go film u  jego ty tu ło w i. Pa­
mięta pan słowa jednego z 
bohaterów opowieści: — „ I  
w łos ma swój cień, cóż do­
piero człow iek! Poszukasz 
cienia, po cieniu faceta ro­
zeznasz...“  F ilm  nasz będzie 

i w ięc szukał cienia człowieka,
( k tó ry  wyskakując z pociągu 
j zginął, unosząc do grobu ta- 
j jemnicę swego m ew ytłum a- j 
I rzalnego pozornie czynu. W y- 
! padek ten, którym  zaczyna 
j się film , działa na • bohaterów ! 
(dw oru ja k  w yw oływ acz i 

| wydobywając wspomnienia na 
pozór odległe od te j sp ra w y .: 
ale które w końcu pozwalają 
odszukać Właśnie „c ień" czło-i 
w ieka, k tó ry  musiał skończyć 
w ten sposób.

— A więc a lic Ja I roz-wlą 
zanle identyczne ja k  w lite - i

ści. F ilm  nie pokazuje w ro ­
ga w łaściw ie  ani przez, chw i­
lę (nawet wyskakując z po­
ciągu samobójca m asakruje 
sobie straszliw ie  twarz), a 
jednak przez cały czas czu­
jemy jego działalność. Nie 
staw iam y ani razu kropki 
nad „ i" ,  chcąc w ten sposób 
zostawić duży margines dla 
widza, zmusić go do myśle­
nia.

— FI lin zapowiada się. więc 
bardzo atrakcyjn ie ,

— Bo i też chcę zrobić do­
bry, sensacyjny, głęboki psy­
chologicznie obraz, o boga­
tym podtekście. M im o że za­
mierzam kontynuować w a r­
sztat, zapoczątkowany w „Ce­
lu lozie“ , to sam klimat, psy­
chiczny „C ien ia “ , k lim a t dra­
matu sensacyjnego narzuca 
konieczność w iększej ekspre­
sji i w rysunku postaci, i w 
elementach form alnych (zdję­
cia, montaż). Będzie, to ; bar­
dziej odważnie robiony film  
niż „Celuloza", a po cichu 
nawet myślę, że lepszy. Zaha­
czymy za k ilka  miesięcy, co 
z tego wyjdzie .

Tadeusz Jurasz w roli M ik u ły  w  d ram atycznej scenie ucieczki po 
dokonaniu .sabotażu w kopaln i.

A co zamierza pan robić 
polem?

— W dalszym ciągu nie re­
zygnuję z zam iaru rea lizacji 
współczesnego film u  o m iło­
ści. A ie to na razie ty lko  pro­
je k ty , może za...

Nie doczekałem się jednak 
końca odpowiedzi. Słońce 
w y jrza ło  na chw ilę  z chm ur 
i znów cala ekipa zaczęła 
k rzą ta ć . się na swoich stano­
wiskach. Znów ruszyły po­
ciągi...

olr

Zarzełri już zmierzchać, gdy 
wracaliśm y do W rocławia. 
Skorzystałem z następnej 
okazji — obecności w wozie 
k ie row n ika  p rodukc ji film u  
Stefana Adamka — i wyno­
towałem  (wcale nie ła tw o  to 
było robić na chw iejące j się 
przy skrętach podstawie ka ­
mery) trochę nazwisk, dat i 
innych interesujących chyba 
wiadomości.

A więc członKowie ekipy: 
reżyser — Jerzy Kawalero­
wicz, jego asystent — K azi­
m ierz Kuc, operator — Jerzy 
Lipm an. (Kuc i L ipm an rob ili 
przedtem „Pokolenie"), ope­
rator dźw ięku — Lech W ron­
ko. dekorator —- R. Mann. 
(autorem Ilus trac ji muzycznej 
jest — A. M arkow ski) i akto­

rzy: Z. Kęstowicz, B. E.jmont, 
Karewicz, Chronickt, Jarema- 
Stępowski, Połomska i inn i 
— zw iedz ili podczas realiza­
c ji f ilm u  praw ie catą Polskę. 
Zdjęcia kręcono m. in. w  
Warszawie, Świdrze, Zielonce, 
G liw icach, Mysłowicach, W ło­
cław ku, W rocław iu. Rozpo­
częto je w początkach lipea. 
koniec rea lizac ji f ilm u  prze­
w idziany jest na grudzień br. 
Trudności nie brakow ało. 
Trzeba było  przedekoroWać 
całe niemal dzielnice, tram ­
waje itd. (w epizodzie oku­
pacyjnym ), szukać mało 
uczęszczanego szlaku k o le jo ­
wego, wypożyczać cale pocią­
gi (zdjęcia w  Jaw orow i*) 
wstrzym ywać norm alne pra­
ce w  kopalni (epizod z sabo­
tażem). Słowem, ty lk o  dzięki 
pomocy M in is te rs tw  Kolei i 
G órn ictw a, no t oczywiście 
wrodzonemu sprytow i i zapo­
biegliwości ekipy — f ilm  re­
alizowany jest zgodnie z pla­
nem.

Jeżeli wszystko pójdzie w  
dotychczasowym tempie, to 
już w styczniu, a na jpóźnie j 
w lu tym  ltłSfi w raz z boha­
teram i film u  szukać będziemy 
„c ien ia“  ta jem niczej historii...

JE R Z T  E Ł JA S IA K
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